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DEMOKRACI 
CAŁEJ POLSKI 
ŁĄCZCIE SIĘ!! 


Rok II 


Siła bez wolności!i sprawiedliwościjjest tylko gwałtem 


i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły — ło |czcza gada- 


nina i dziecińsiwo. 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


Premier Daladier zażąda pełnomocnictw 


Echa faszystowskiego spisku we Francji 


Paryż Pat. Na najbliższym psie? 
posiedzeniu rząd premiera Daladiera 
zaząda od parlamentu pełnomocnictw 
na czas de 51 lipca, w któryin to o7 
kresie będzie mógł w drodze dekre? 
tów zapewnić obronę waluty, i nane 
sów publicznych i pracować nad pod 
niesjeniem gospodarki narodowej. 

Premier w deklaracji swej ma wy“ 
stapić z apelem do patriotyzmu wszy- 
stkich obywateli zarówno prazodaw* 
ców. jak i robotników, podkześlająz. 
że bez wywołania niebezpieczeństwa 
strajki w przemyśle, pracującym: dla 
obrony narodowej, nie moza mieć 
miejsca. W kołach politycznych u 
trzymuje się powszechnie przekona” 
nie, że gabinet uzyska większość w 
izbie. Na większość tę złozą się glo- 
sy unii socjalistyczno"republikańskiej 
grupy radykalno * społecznej : Cen- 
trum. Jak przypuszczają, nie iest wy” 
kluczone, że socjaliś.ci nie wezmą u: 
działu w głosowaniu, natomiast ko 
muniści bedą głosować przeciw rzą* 
dowi. W wypadku- gdyby głosowa” 
nie wypadło pomyślnie dla rządu. z 
końcem tygodnia izby rozpoczna fe* 
rie i zwołane zostaną w ciągu miesią* 
ca po sesji rad generalnych. 

Paryż Pat. Sędzia śledczy, prowa: 
dzący śledztwo w sprawie „Csar“, 
zbadał inż. Deloncle, który «świad: 
czył m. i., że „Csar” nie istniał nigdy. 
Jest to wymysł policji. W rzeczywis: 
tości byłem przewódcą „Csaru” — 
powiedział Deloncle. Jest to spesjal 
na organizacja narodowej akcii regu" 
luiącej. Była ona jednym z elemen 
tów związku komitetów samoobrony 


tylko 
w firmie 


Talerze fojanscwe deserowe . . 
Filiżanki porzelanowe 
Czajniki ac herbaty porcelanowe 


Serwis do kawy porcelanowy (15 sztuk} 
Garnitur do kompotu lub ciast (7 sztuk) 
Zastawa szlifowana na 6 osób (25 sztuk) 
Garnitur d> likieru z tacą na 6 osób (8 sztuk) 
Kieliszki do wina najnowsze fasony 


Szklanki (6 sztuk) 


Lampy elektryczne 4 płomienne niki 


UWAGA! Wyżej wymienione towary m 
cen są pierwszej jakości o czym możn 
twością, bez obowiązku : 

A zatem korzystajcie póki zapas starczy * 
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(ucad) podczas gdy Jednak związek 
kył organizacją obrony przed komu: 
nizmem, stowarzyszeniem  na!eżycie 
zgłoszonym, „Csar' zamierzał prowa 
dzić walkę czynną. „Csar* liczył o” 
koło 50 człoknów. Deloncle odmó: 


wil jednak podania ich nazwisk. dw 


dał tylko, że gen. Duseigneur nie na: 
leżał do tej organizacji, która była 
stowarzyszeniem tainym. W sprawie 
utworzenia składów broni Deloncie 
oświadczył, iż składy te powstały dla 
zatrzymania niektórych transportów 
broni, przeznaczonej dla Hiszpanii. 


„Csar' utrzymywał stosunki z armią. 
Chodziło o zbadanie współpracy z 
armią w Paryżu į wielkich ośrodkach 
gdze istnieją gniazda komunistyczne. 
Deloncle przyznał, że pozostawał w 
stosunkach z kilku oficerami, których 
nazwisk nie chciał wymienić. © ` 


„Cud“ wyborów niemieckich 


Wielkanocne „Treuga Dei“ w Austrii 


Wiedeń (lk) „Jednomyślne” wy- 
rażenie zgody Austrii na Anszluss 
określone jest przez prasę niemiec- 
ką jako cud niemiecki. Niektóre pis- 
ma nazywają wybory "świętymi" 

Te triumfalne odgłosy mają rów- 
nocześpie akcenty grożby dla tych 


wszysikich, którzy nie zechcą zro- 
zumieć, że „Niemcy, to Adolf Hit- 
ler. Im prędzej świat to uczyni, tym 
lepiej dla niego, 

Wied ń. PAT Gaulleiter Buerckel 
wydał zarzad-enie, by po bardzo oży- 
wione jdzisł Ineści przedplebisci towej 


do dnia 25. bm. wprowadzić t. zw. 
spokój wielkanocny. W okresie tym 
wstrzymaną zostanie działalność partii. 
wszelkie zmiany personalne, jakie ma- 
ją nastąpić w administracji państwo- 
wej, gminnej i w życiu gospodarczym 
mają być odroczone. 5 


Przed nową czystką w Sowietach 


Oczyszczenia armii z „wrogów ludu“ domaga się organ kół wojskowych 


Moskwa PAT. „Krasnaja Zwiez- 
da“ zamieszcza artykuł o roli ko- 
misarzy politycznych w czerwonej 
armii. „Pierwszym obowiązkiem ko- 
misarza politycznego wobec partii 
i ojczyzny pisze „Prawda” — 
jest likwidacja bez reszty szkodni- 
czej działalności bandy Tuchaczew: 
skiego i Gamarnika". 

„Krasnaja Zwiezda* wzywa rów- 
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(TNIE DNI PRZEDŚWIĄTEGZNE 


| PORCELANY, KRYSZTAŁÓW, SZKŁA 


J. DIENER 


Serwis stołowy porcel. kalsbadzki na 6 osób (25 wi WOBORCEZ zł 
Talerze porcelanowe restauracyjne grube głęb. i piyskie . 


Kraków 
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ima niebywale niskich 
a się przekonać z ta- 
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oaz aranz 


nież do „oczyszczenia armii od ele- 
mentów prawicowych i trockistow- 
skich“ oraz do całkowitego wytę- 
pienia zwolenników Tuchaczewskie- 
go i Gamarnika. 

W związku z tym „Krasnaja 
Zwiezda“ donosi, że komisarz poli- 
tyczny 17 dywizji kawalerii w za- 


kałkaskim ogręgu wojennym, 'Ku- 
wieniew, występował w roli „obroń- 
cy wrogów ludu* i brał udział w 
antypartyjnym ugrupowaniu. Dzien- 
nik zarzuca mu, że podczas wykła- 
dów pomijał milczeniem wrogą dzia- 
łalność Trockiego, Bucharina i Ry- 
kowa. 
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Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Karny Dnia 183 1938 Sygn IV Pr 127/38 

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Karny na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro: 
kuratora Sadu Okręgowego w Krakowie 
wydał następujące postanowienie: I) Za: 
twierdza się po myśli $$ 489 493 austr. proc. 
karn zarządzoną i wykonaną przez Staros: 
two Grodzkie w Krakowie dnia 11 marca 
1938 konfiskatę czasopisma „Krakowski Ku» 
rer Wieczorny“ Nr. 69 z daty 11/5 1938 z 
powodu treści* 1) artykułu zamiesżczonego 
na stronie 5 p. t. „Cyniczna rezolucja Koła 
Polonistów dla doc. Cywińskiego” w ustę: 
pic od słów „i głęboki” do słowa „Cywińe 
skiego“ zawierającego znamiona wyst. z 
art. 154 kk, — II) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyż: 
szego artykułu, a zakaz ten ma być ogłos 
szony w przepisanej formie w najbliższym 
numerze czasopisma „Krakowski Kurier Wie 
czorny* i w Dzienniku Urzędowym. — III) 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony. 
i Podpis nieczytelny 
—o00o-- 


Tunis (PAT). Komunikat urzę” 
dowy podaje, ż: w związku z akta” 
mi sabotażu w rejonie przyłądka 
Bon, ogłoszono wczoraj po południu 
stan oblężenia. mimo to spokój 
utrwala się w całej regencji. 

) s 


Barcelona (PAT). Komunikat 
Minsterstwa Obrony podaje: na 
froncie armii wschodniej na linii Rio 
Segre zaatakowaliśmy okolice Gra- 
nja Escarne i Seros w południowym 
biegu rzeki Ebro odzyskaliśmy 
miejscowość Vallibora i zdobyliśmy 
po gwałtownej walce kilka wzgórz. 

» A 


Paryż (PAT). Komitet wyko- 
nawczy Narodowej Federacji Związ- 
ków Robotników Metalowych uchwa- 
lił na uczorajszym wieczornym po- 
siedzeniu rezolucję, w której soli- 
daryzuje się ze strajkującymi me- 
talowcami. Jutro odb ć się ma nad- 
zwyczajne zebranie komitetu wyko- 
nawczego, na które przybędą dele- 
gaci związków prowincjoalnych. 


—o0o— 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


W. Rzymowski 


Nieznany Żołnierz... Nieznany Katolik 


Przykład Bismarcka nauczył dzisiej 
szych władców Rzeszy Niemieckiej, 
że, walcząc z Kościołem ~ katolickim, 
należy jednak unikać walki otwartej, 
otwartego zerwania z papiestwem. U- 
trzymują oni ludność katolicką, dopó 
ki tylko się da, w stanie zamętu inie 
pewności a nawet starają się wywoły 
wać wśród niej wrażenie, źe Watykan 
nie ma odwagi wystąpić w obronie 
swej trzody wiernych. 

Taką taktykę stosowali „narodowi 
socjaliści" w dawnych granieach nie- 
mieckich, taką samą stosują w grani- 
cach nowych, poszerzonych o „ujed- 
noliconą* Austrię. Podkreślają oni na 
każdym kroku, że duchowieństwo po 
biera swe uposażenia z kas państwo- 
wych, że chrześcijaństwo w Niemczech 
i w całym Świecie niemieckim ocalo- 
ne zostało przed boiszewizmem przez 
Hitlera, oraz że kościół wdzięczny no 
wym rządom powinien być za to, że, 
miast wszczynać powszechną propa- 
gandę antyklerykalną, która z pew- 
nością na życzłiwy trafiłaby oddźwięk, 
poprzestają na polityce pewnego ogra 
niczenia wpływów kleru w państwie 
i w wychowaniu państwowym mło- 
dzieży. 

„Zagadnienie kształcenia i wychowy 
wania młodych pokoleń, — rozstrzyga 
jących dla władców Trzeciej Rzeszy, 
niemniej wszakże jest ważne, dla Ko- 
Śścioła rzymskiego. Dusza młodzieży 
stała się najłakomszą zdobyczą, o któ 
rej ubiegają stę walczą dzisiaj poten- 
taci władzy. 

To też zrozumiałą jest rzeczą, że 
Pius XI, który dość mężnie znosił o- 
skarżenia księźy i mnichów niemiec- 
kich o przemyt waluty oraz o wsze- 
teczeństwo, a nawet milczał i wten- 
czas, gdy oskarżonych skazywano ca- 
łymi seriami na grzywny i więzienia, 
podjął wreszcie rękawicę wyzwania, 
gdy hitlerowcy sięgnęli po  monpo; 
nauczania w szkole. Zagrożony u 
źródła swoich wpływów w Niemczech 
papież wiosną r. 1937 wystąpił z na- 
miętną, bojową encykliką MIT BREN- 
NENDES SORGE, po raz pierwszy 
z wyżyn Watykanu, zakładając pro- 
test zasadniczy przeciw ideologii „na 
rodowego socjalizmu“. Głos ;kościoła 
rzymskiego, wytknąwszy rządom ber- 
lińskim systematyczne gwałcenie pod 
pisanego przez nie konkordatu, o 
strzegł jednocześnie rzesze Swoich 
wiernych przed:j 

1) myleniem przez hitleryzm mitu 
rasy z pojęciem bóstwa; 

2) sprowadzaniem pojęcia sprawied 
liwośsi do zasady „SŁUSZNE JEST 
TO, CO PRZYNOSI KORZYSC NA 
RODOWI NIEMIECKIEMU*; 


3) nadużywaniem imion świętych 
dla celów politycznych; 
4) tworzeniem religii „narodowo- 


rasistowskiej". 

Encyklika Piusa XI odczytana była 
z ambon wszystkich kościołów kato- 
lickich, Rząd berliński odpowiedział 
wzmożeniem represji nową falą proce 
sów kryminalnych przeciw duchowień 
stwu. Ksiądz Rossaint, budujący typ 
kapłana usiłującego ideały Ewangelii 
nieść między najuboższą ludność tab 
ryczną, oskarżany wespół z kolegami 
o współdziałanie z komunizmem, za- 
sądzony został na © lat więzienia. 

W mowie pierwszomajowej r. 1937 
Adolf Hitler oskarżył ponownie — i 
jeszcze silniej! — kler rzymski o upa 
dek moralności i stanowczo odtrącił 
encyklikę papieską, jako niedopusz- 
czalną próbę mięszania się OBCEJ 
POTENCJI w wewnętrzne sprawy 
Niemiec. Jednocześnie minister Goeb- 
bels poświęcił iniejsca i posterunki 
wybrane dla „narodowo-socjalistycz. 
nego" kultu. SCHWARZE KORPS, 
słynny organ prasowy głównej kwate 
ry Scnutzstaftel (milicji ochronnej) wy 
stąpił z artykułami nie tylko gromią 
cymi „niemoralny katolicyzm” ale po 
mawiającymi papiestwo o pobłażanie 
komunizmowi i sprzyjanie Frontowi 
Ludowemu we Francji!.. 


Autorzy tych policyjnych artykułów 
domagali się, aby w r presyjnej poli- 
tyce Trzeciej Rzeszy katohków sadzać 
na wspólnej ławie podsądnych z ko- 
munistami, jako agentów obcego mo- 
carstwa. 

Jak widzimy, „wyzwanie rzucone 
przez jedną stronę, zostało epodjęte 
przez drugą. Wiosna r. 1937 stała się 
w stosunkach Watykanu z Berlinem 
punktem zwrotnym, Głuchy anfago- 
nizm przeistoczył się w działania wo 
jenne, pociągając za sobą zmianę tak- 
tyki zarówno po 
jak i po stronie Trzeciej Rze*zv, 

Tej zmianie taktyki dwóch wielkich 
środków władzy na powierzchni życia 
odpowiada głęboki proces rewolucyj- 
ny w samym łonie katolicyzmu nie- 
miecziego a także—i to przede wszyst 
kim — w tajniach niemieckiego ludu, 
jest to proces, który zaczął się o wie 
lej wcześniej, ale teraz dopiero dał 
znać © sobie. Katolicy niemieccy, 
którzy niegdyś gotowi byli patrześ na 
rok 1933, jako na „rok święty* dla 
kościoła, spostrzegli teraz, jak wiel- 
kiego zawodu padli oliarą. „Narodo- 
wy socjalizm" nie dostarczył pociechy 
Kościołowi, ala nie dał teź Szczęścia 
ludowi, 


stronie papiestwa, | 


Zywiołom najbardziej spragnionym 
ułudy, ótworzyły się oczy na rzeczy: 
wistość. Czyż można jednak się dzi- 
wić, że rzeczywistość ta bez porów- 
nania surowej oceniona została przez 
wyzyskiwane masy pracujące, niż 
przez „elitę* świecką i kościelną. 


Niedola gospodarcza, powodowana 
wyciąganiem wszystkich środków i 
i zasobów kraju na zbrojenia wojen= 
ne; ucisk polityczny, tyrania doktryny 
panującej od początku dawała się we 
znaki ludowi o wiele dotkliwej, niż 
wysokiej hierarchii Kościoła. W okre- 
sie gdy biskupi niemieccy, — . garną: 
cy się skwapliwie i ochoczo do pracy 
nad konkordatem, przeżywali jeszcze 
miodowy miesiąc złudzeń co do swe 
go harmonijnego nożycia z „narodo- 
wym socjalizmem”, niemiecki świat 


pracy zdążył się już przekonaćźco go 


DentystaM.FISCHER 


przeprowadził się 


z Grodzkiej na św. MARKA 33 (róg św.Krzyża] 
Tel. 180-05 


Amerykańska królowa reklamy 


Nowy York, w kwietniu. 

Zaledwie kilka lat temu nikt 
jeszcze nie znał panny Jarvis, która 
dzisiaj święci tryumfy w całej Ame- 
ryce i jest prawie tak popularna- 
jak Roosevelt lub Lindberg. 

Podobizna panny Jarvis zdobi ty 
siące różnych opakowań reklamo- 
wych. jej śliczna twarz uśmiecha 
się do nas z niezliczonych ogłoszeń 
amerykańskich dzienników i tygod- 
ników. Raz używa ona takiej pasty 
do zębów, a raz innej. Tu wkłada 
na swe zgrabne nóżki pończochy 
znanej firmy amerykańskiej, a tam 
znów nosi rękawiczki innej firmv. 
Na ogół miss Jervis znana jest pod 
nazwą „typowa amerykanka*. 

W jaki sposób kobieta ta, o któ- 
rą największe firmy amerykańskie 
staczają istne walki, została „typo- 
wą amerykanką* Otóż pewnego 
razu urządzono w pewnej miejsco- 
wości stanu Missouri konkurs pięk- 
ności. Młodziutka miss jarvis obra 
na została królowa. Kilka wielkich 
wydawnictw wysłało swych repor- 
terów, którzy umieścili fotografie 
„królowej piękności“ w gazetach. 
Właściciel pewnej znanej tabryki 
lodów, jako pierwszy, wpadł na 
genialny pomysł umieszczenia na 
plakatach reklamowych podobizny 
miss Jarvis, zajadającej lody jego 
wyrobu. 

już następnego dnia zajechał on 
swym samochodem przed male 
mieszkanko pięknej dziewczyny. Za- 
brał ze soba dobrego fotografa i nie 
roniąc wiele słów, powiedział miss 
Jarvis, o co mu shodzi. Amerykan- 
ka zgodziła się natychmias, fotograf 


zrobił bardzo efektowne zdjęcie i 


panna Jarvis zarobiła pierwsze 25 
dolarów za fotografię reklamową. 
W całym stanie Missouri ukazały 
się olbrzymie plakaty i obrazy fabry- 
ki lodów. Właściciel tirmy dobrze 
wszystko przewidział: Miss Jarvis 
stała się ideatem wszystkich Ame- 
rykan, a nawet Amerykanek, które 
starały upodobnićsię do niej i chęt- 
nie przeglądały się jej podobiżnie. 

Że wszystkich stron Ameryki 
nadchodziły też oferty do pięknej 
panny Jarvis. Przedstawiciele róż- 
nych firm prosili o jej fotograiię 
celem reklamowania swych produk- 


mości, 


tów. Przez nią miał uzyskać sławę 
jakiś nowy środek doł czyszczenia 
obuwia, to znów perfumy, czelkola- 
da itp. Miss Jarvis zdawała sobie 


Sprawę z tego, że nadeszła na nią ; 


koniunktura. Oczywiście, że nie o- 
mieszkała podwyższyć należycie cen 
Wkrótce płacono jej 80 dotarów za 
fografię, potem zarządała 120 dola- 
rów, a za następnym razem już 200. 
Poza tem dawała ona koncesje na 
swoje obrazy tylko na pewien ter- 
min. Musiała założyć cały sekreta- 
riat, którego zadaniem było kontro- 
lowanie jej różnych zdjęć. Wpływy 
jej powiększały się w prawdziwie 
amerykańskim tempie. Dziś panna 
Jarris warta jest 'kilka tysięcy dol. 

Zresztą, nie ma ona jeszcze za- 
miaru spoczywac na laurach, Interes 
jej rozwija się doskonale, a jeżeli 
pójdzie tak dalej, będzie ona za 
kilka lat milionerką. Oczywiście, 
zdaje ona sobie sprawę z tgo, iż 
pewnego pięknego dnia znajdzie się 
inna „typowa amerykanka* i szybko 
się o niej zapomni. 

„Wtedy panna Jarvis skorzysta 
może z jednej z tysięcy olert, jakie 
złożone jej zostały w ciągu działal- 
jako modelki reklamowej. 
Najfantastyczniejsze wyznania mi. 
łosne we wszystkich możliwych ję- 
zykach nadsyłano jej na piśmie, a 
nawet na płytach gramofonowych. 
Tymczasem jednak nie mæ ona 
jeszcze zamiaru wychodzić za mąż 
i interesuje się jedynie nowymi 
kontraktami fotograficznymi. 

R. Murney. 


FRED ALWIN 
Moralne pytanie 


Codzień nowości tyle się zbiera, 
Że ujdą uwagi rzeczy proste: 
Kiedy nareszcie się Baldur von 
Schirach 
Ożeni z Tschammerem von Osten? 


Panie Budzyński! 
Komuna zdyeha, Żyd jest niemodny, 
Więc mason jest na tapecie. 

Gdy i ten strach się okaże bez 
płodny, 
Kim głupich straszyć będziecie ? 


pod rządami swastyki czeka i czekać 
musi. 

Wienczas to kościół rzymski w 
Niemczech stanął wobec największego 
niebezpieczeństwa, jakie w takich wa 
runkach grozić mu mogło! Stając w 
obliczu nieuchronnej walki z rządem, 
mógł był postradać jednocześnie zau 
fanie mas wierzących! Mógł utracić 
związek z ludem, rozgoryczonym pod 
dańczą układnością episkopatu! 

Większość bowiem biskupów i pra 
latów niemieckich daleka była — pa- 
miętajmy! — od tej nieugiętej Sta- 
nowczości tonu, z jaką ‘przemawiał 
kardvnał Faulhaber, arcybiskup 'mo- 
nachijski. Jeszcze w r, 1936 a wiec 
w tym Samym czasie, gdy na głowy 
prostych mnichów i kapelanów sypa- 
ły się kary za rzekome swpółdziałanie 
z komunistami, dostojnicy kleru nie- 
mieckiego, na zjeździe w Fułdzie, za 
oliarowall rządowi berlińskiemu swe 
błogosławieństwo i pomoc w krucja- 
cie antvkomunistycznej. 

To błogosławieństwo, spływające 
z krużganków b'skupich ma politykę 
rządową, czyż nie wydowało się ci- 
chą a małoduszną aprobatą na gorące 
procesy i bezlitosne wyroki. 

W kołach ściśle katolickich, w rze 
szach wierzących, oportunizm magna 
tów Kościoła coraz głośniejsze wywo 
ływał szemranie coraz głębszy - nie- 
smak. Niesmak tymbardzie, zasadni- 
czy, że ustępliwość episkopatu odbi- 
ała w sposób rażący od niezłomnej 
postawy niższego duchowieństwa, — 
zdobywającego się wielokroć na praw 
dziwe bohaterstwo. 

Jeszcze jeden rok milczenia stolicy 
apostolskiej w Rzymie — i duco- 
wieństwo katolickie w Niemczech mog 
ło było rozwalić się na dwa przeciw- 
ne obozy: gdy dygnitarze Kościoła 
pozostaliby przy kwaterze „narodowo 
go socjalizmu”, kłer niższy poszedł 
z ludem. ` 


— 


Watykan zrozumiał, że dalsze z je 
gn strony wahania byłyby. zgubne, 
Cncąc — niechcąc, Rzym papieski mu 
siał podjąć rękawicę, rzuconą przez 
rasistowski Berlin. Chcąc — niechcąc: 
na drugim członie tej alternatywy pa 
da akcent nie mniej silny, niż na pier 
wszym. Nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, źe Pius XI nie pragnął zwad z 
Fiihrerem Niemiec. Nie pragnęli jej 
też purpuraci oraz infułaci Kościoła 
katolickiego w Rzeszy (z chlubnymi 
wyjątkami mężów takich jak arc. Faul 
haber). Opór katolicki przeciw rasiz- 
mowi wydżwignął się z dołu. Niższy 
kler szeregowy, po parafiath rozsiany 
uczuł, że straciłby ucho wiernych,. 
gdyby zachował posłuch dla 
swastyki. Wyższa hierarchia kościelna 
doznała obaw, że, służąc reżymowi, 
pozostanie odosobniona we własnej 
owczarni. | wtenczas dopiero zadzwo 
niono na trwogę. Wtenczas zabrzinia 


ła encyklika: Mt brennender sorge... 


Podobnie jak ciężary zwycięstwa w 
wojnie światowej wyniósł ' na swych 
barkach nie geniusz wodzów, lecz 
trud i wytrwałość nieznanego  żołnie 
rza, tak Samo w boju z totalizmem, 
w boju o wolność sumienia, główny 
ciężar walki podjął i niesie na sobie 
prosty, bezimienny człowiek. Niezna 
ny katolik, nieznany socjalista, niezna 
ny, w tłumie zagubiony wyznawca 
Lutra lub Kalwina, bezimienny szer- 
mierz ludzkości. Ich to męstwo, 
trwałość i dzielność ducha rzzstrzyg- 
nie o tym, czy w Niemczech z pow 
rotem odzyska prawa swe ustrój, w 
którym społeczeńrtwo swe i ustrój, 
w którym społeczeństwo i jednostka 
mieć będą możność dalszego swobod 
nego rozwoju. 

Gdy ustrój ten, dzięki walce i olia 
rom ludu, odniesie zwycięstwo. Waty 
kan — nie miejmy wątpliwości — zą 
intonuje w swej Bazylice te deum 
z taką samą uroczystością, z jaką 
kardynał Innitzer witał w progach 
Wiednia tryumf Adolfa Hitlera 


rządów" 


wy- 
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CZY | KIEDY EDEN POWRÓCI DO WŁADZY 


Prasa angielska sygnalizuje, że 
Eden za niedługo obejmie z po- 
wrotem tekę ministra spraw zagra- 
nicznych. Po świętach ma on wy- 
głosić wielką mowę polityczną. Cie- 
kawe, że nie kto inny jak właśnie 
obecny ministerspraw zagranicznych 
Halifax wygłosił przed kilku dniami 
przemówienie, w którym wychwalał 
zdolności Edena, zapewniając, że 
te walory Edena zostaną wkrótce 
czynnie wykorzystane. Stanie się to 
atoli nie wcześniej niż po definity- 
wnym zawarciu układu z Włochami 
co manastąpić z końcem kwietnia br. 

Gdzie leży przyczyna tej zmiany 
orjentacji? 

W prawdzie jeszcze przy obejmo- 
waniu teki ministra spraw zagra- 
nicznych przez Halifaxa mówiono, 
iż po pewnym czasie Eden powróci 
do swoich wpływów, ale nie ten 
wzgląd wchodzi obecnie w grę. 

Nie trzeba zamykać oczów, na to; 
że ustąpienie Edena mogło być tak- 
że zręcznie wyreżyserowaną | grą 
obliczoną ma uśpienie czujności 
Włoch, które Anglia pragnęła od- 
ciągnąć od "osi Berlin — Rzym, a 
którym to usiłowaniom Eden zda- 
wał się być przeciwnikiem a skut- 
kiem tego niechętnie widzianym 
w Rzymie. Lecz i nie ta okoliczność 
stała się wyłączną nrzyczyną pro- 
edenowskiej orjentacji. 

Tutaj zaważyły przyczyny głeb- 
sze, fakty, którymi opinja angielska 
zawsze się liczyć musiała i bardzo 
liczy. 

Zwycięstwo labourzystki pani Ju- 
dyty Summerskil nad konserwa'ystą 
Busdy w Wost Fulham wiekszością 
1.500 głosów udówodniło, że w 
społeczeństwie angielskim nastąpiła 
zmiana nastrojów, zmiana orientacji, 
nad którą rząd nie może przejść 
lekko do porządku. 

Wszak dotychczasow a kilku” astu- 
letnia domena. niemal twierdza kon- 
Yserwatystów, stojących dzisiaj u ste- 
ru rządów, zdobyta została przez 
socjalistów. 

Polityka Chamberlaina otrzymała 
potężny cios. Stwterdził to jeden z 
czołowych działaczy socjalistycznych 
mówiąc; „Chamberlain dopiero kilka 
dni temu oswiadczył z tupetem, że 
naród angielski sprzvja jego polity- 
ee, a teraz naród dał mu odprawę“ 


FRED ALWIN 
| a 


Zwycięstwo socjalistow, którzy do 
tej chwiił nie akceptują polityki 
Chamberlaina, pociągnęła także bar- | 
dzo charaktery styczną dymisję Ha- 
rolda Nicołsona, konserwatysty ;ze 
stanowiskz przewodniczącego komis- 
ji dla spraw zagranicznych w Izbie. 
Na jego miejsce powołano byłego 
labourzystę, który różni się swoimi 


poglądami od konserwatystów. ; 


Prasa donosi o bardzo żuamien- 
nych faktach, Okazuje się, że jedną 
z czołowych agitatorek na rzecz pa- 
nigSummerskil była ltberałką panna 
Lloyd- -George, córka słynnego eks- 
premiera Dawida, że Harold Nieol- 
son, tuż po dymisji podpisał wspól- 
nie z księżną Atbol (młodo konser- 
watystką) odezwę o angielskjej po- 
lityce zagranicznej, zwłaszcza w Hisz- 
panii, w które dewodzi, że konser- 
watyści ponieśli klęskę w West Ful- 
ham z powodu błędnej polityki nie- 
interwencyjnej. Opinja angielska za- 
rzuca rządowi Chamberlaina, że nie- 
słusznie zabronił om dostarczać 
rządowej Hiszpanii broni i amunicji, 
że okazał !się zbyt pobłażiiwy dla 
Włoch i Niemiec, które na oczach 
całego świata targają w strzępy po- 
stanowienia układu nieinterwencji. 

Nietylko socjaliści i liberałowie, 
ale również grupa młodo-konserwa- 
tywna, kierowana przez Churchilla 
i Edena. krytykuje rząd z powodu 
szkodliwej polityki wobec Hiszpanii. 
Demokracja angielska stoi na sta- 
nowisku, że nawet zwycięstwo gen. 
Franca nie spowoduje Włochy do wy- 
cofania swych wojsk, a to ze wzglę- 
du na Niemcy, które wojska swoje 
będą musiały pozostawić Faszyzm 
nie zdoła stłumić buntu i poczucia 
zemsty, jakie nurtować będą kilka- 
naście milionów wrogów faszyzmu 
i hitleryzmu w Hiszpanii, To zaś 
zmusi zarówno Niemcy jak i Wło- 
chy do utrzymania siinego konty- 
gentu wojska na półwyspie pire- 
nejskim Czyli układ angielsko-wło. 
ski przynajmniej na punkcie wvco- 
fania „ochotników” włoskich z Hisz- 
panii, nie będzie honorowany. 

Natomiast opinja angielska opo- 
wiada się za najściślejsza współ- 
pracą Anglii z Francją. 

Otóż ten stan rzeczy został w An- 
glii potwierdzony ostatnimi wybo- 
rami uzupełniającymi. Zwycięstwo 


Droga do majątku 


czyli 


Milion zgniłych progów. 
ROZDZIAŁ I 
„ABRAKADABRA |”, INACZEJ: MILION PODKŁADÓW ULATNIA 
SIĘ W TAJEMNICZY SPOSÓB, 


Jeżeli zdaje się komuś, że niniej- 
sze słowa są podręcznikiem zbija- 
nia fortuny, to zwracam mu z Só- 
ry uwagę. że się zawiedzie. Takich 
podręczników wydano już wiele, lecz 
przysporzyły one nieco gotówki co- 
najwyżej autorowi. Osobiście nie 
marzę nawet o takiej ewentualno- 
ści. Z drugiej zaś strony nie jestem 
do tego stopnia altruistą, by — zna- 
jąc sposób zdobycia majątku — sam 
z niego nieskorzystać. Pielęgnuję 
szlachetność tylko w racjonalnych 
rozmiarach. W ten sposób określi 
łem, czym niniejsza książka nie jest 
Pozytywnie zaś jest,. hm..? Pozo- 
stawiam to woli Czytelnika, czy u- 
ważać zechce „Drogę do majątku” 
za fantastyczną powiastkę, czy za 
zamaskowany reportaż prawdziwych 
zdarzeń. Zyjemy w czasach, w 
których rzeczywistość wielokrotnie 
przerasta najśmielszą wyobraźnię. 
Budząc się rankiem, znajdujemy w 
gazegie wiadomości o wydarzeniach 
o których poprzedniego wieczora 


nie śniło się nawet filozofom, by z 
popołudalówki, "dowiedzieć się o rze- 
czach, o których nikt nawet we śnie 
nie filozofował. i 


Senty mentalne historyjki o ame- 
rykańskich krezusach, którzy roz- 
poczynali karierę od czyściciela o- 
buwia, czy talerzy, albo sprzedawcy 
gazet, są wielce nieprawdopodobne. 
Zdezawuowane jest już przysłowie 
o ludziach, którzy .oszczędnością i 
pracą się bogacą . Chvba „bezczel. 
nością i kombinacją”. Między ostat- 
nim pociągnięciem szczotki takiego 
eks czyściciela butów, pierwszym 
tysiącem dolarów, znajdzie się aw- 
sze jakiś kant, którego wspomnie- 
nie jest magnatom arcyniemiłe. To 
raz. Po drugie: nie jesteśmy w A- 
meryce. Po trzecie: nie będę się 
zajmował milionerami w dolarach 
lecz ograniczę się do skromniejszej 
waluty. A co widziałem, słyszałem, 
w księgi umieściłem, mimo że ani 
wina ani miodu nie dano. Nawet 


kieliszka wyborowej. 


socjalistów a ruczej sromotna klęs- 
ka konserwatystów, jest wspania- 
łym sukcesem Labour- Party, ale tak- 
że polityki Edena Nic dziweego, że 
opinia domaga się — zanim labou- 
rzyści dojdą do władzy, powrotu 
Edena może nie tylko na stanowis- 
ko ministra spraw zagranicznych, 
ale premiera, Bo właśnie następ- 
stwem klęski konserwatystów win- 
nó być usiąpienie Chamberlaina i 
przekazanie premierostwa Chnrchil- 
lowi, albo Edenewi. Ten ostatni tri- 
umfuje obecnie. Jego stanowisko 
antyfaszystowskie i nastawienie pro- 
francuskie zyskało aprobatę opinii 
angielskiego społeczeństwa. Ta o- 
pinja toruje mu konsekwentnie dro- 
gę do władzy, ona mu też w naj- 


bliższym czasie zostanie oddana. Po- 
lityka zaś Edena, to polityka nie 
schlebiania dyletantem, to stawianie 
meżnie czoła wszelkim imperjalis- 
tycznym i rabunkowym zakusom 
państw faszystowskich, jszantażują- 
cych brak energii i stanowczości 
państw demokratycznych, kierowa- 
nych ręką Chamberlainów i innych 
niezdecydowanych mężów stanów, - 
Za Edenem stoi demokracja an- 
gielska, stoją socjaliści, liberałowie i 
młodo-konserwatyści, stoi większość 
społeczeństwa, które w Wost Ful- 
ham potępiło politykę Chamberlai- 
na i Halifaxa. 
Ku rożczarowaniu|Niemiec i Włoch 
Eden wróci niebawem do władzy! 
Ster, 


Chaplin kończy Kariere. 


Melancholijne wynurzenia wielkiego artysty. 


Holly woodzki korespodent „Paris 
Soir” opisuje na łamach swego pis- 
ma szereg spotkań z Charlie Chap- 
linem. 

„Wielki Niemowa” narazie nie 
pracuje. a wytwórnia jego jestzam- 
knięta na wszystkie spusty. Chap- 
lin życzy sobie, aby można było 
przystąpić do zdjęć w każdej chwili 
dnia i nocy. Na chwilę tę czeka się 
nieraz 2 — 3 lata,. 

Dyrektorem wytwórni jest sędzi- 
wy aktor cyrkowy Bearce, ten sam 
który przeczuł wszczuplutkim chłop 
cu z Whitechapel genialnego komi- 
ka. Bearce był pierwszym impresa- 
rio Chaplina i obydwu ich łączy do 
tej chwili więzy głebokiej przyjaźni. 

Obowiązki spełniane przez stare- 
go przyjaciela Charlie, nie są zresz 
tą męczące. Chaplin montuje — jak 
wiadomo, jeden fiim na 2 — 3lata, 
a wprzerwach praca Bearce'a spro- 
wadza się do zera. Zaś z chwilą, 
gdy w wytwórni rozpoczyna się go- 

rączka pracy i Chaplin napełnia wy- 

twórnię tętnącym życiem, staruszek 
przerażony nerwowąatmosferą, jaka 
dokoła panuje, bierze PERON 44, s ła Poli r R 


Jakim prawem = kto pomiata 
zgniłym dębem? Niegdyś, zanim 
zapałczani grandziarze opanowali 
Świat monopoli, zgniły dąb czczony 

był omal jak bóstwo‘ ponieważ dā- 
wał materiał palny, tj. hubkę. Dziś 
wystarczy, żeby z tej hubki zrobio- 
no progi kolejowe, a już jakaż nie- 
wyparzona gęba przychodzi z insy- 
nuacjami. z kalumnami. 


Stary dąb był tak spróchniały i 
przegnity, że uderzenie siekier ra- 
ziły swoją brutalnością. Taki dąb 
można było ściąć poprostu scyzo- 
rykiem lub nożyczkami od manikie- 
ru. Olbrzym zaszumiał westchnie- 
niem i zwalił się.łamiąc gałęzie są- 
siadów. Padając, rozłupał się na 
kilka części. Wówczas robotnicy u- 
jęli z pietyzmem połamane kawał: 
ki i ułożyli je w wacie, by „podczas 
transportu zgniłe drzewo nie rozle 
ciało się do reszty. Siwki żwawo 
ciągnęły ową olbrzymią hubkę, a 
obok nich maszerował zamaszyście 
woźnica, śpiewając popularną pio- 
senkę: 

« + 

Pod zielonym dębem 

Chłop 7 wybitym zębem... 
poczem ćwiczył się w szybkim re- 
cytowaniu słów: „dąb, ząb, zupa, 
dąb”. Hen, na polanie dvmił bla- 
szany komin tartaku Zarządca tar- 
taku zbadał drzewa. Nacisnął je pal- 
cem, a palec zagłębił się w drzewo 
jak w masło. 

— Prima !—zawołał zadowolony. 
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Czy Chaplin będzie jeszcze grał 
na ekranie ? 

Jeśli sądzić z jego własnych słów 
— najprawdopodobniej nie. W każ- 
dym razie włóczęga w olbrzymich 
wykrzywionyck buciorach, z wasi- 
kiem i laseczką już „się skończył 
bezpowrotnie. 

— Charlie umarł — oświadczył 
wielki komik dziennikarzowi fran- 
cuskiemu. Jego czas minął. Dziś są 
inni ludzie, inne nastroje. Pełne 
przeciwności życiowych - przygody 
sentymentalnego włóczęgi już dziś 
nikogo nie interzsują... 

A szukać innego wp Chaplin już 
nie chce. 
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Czytajcie 
KRAKOWSKI 
„Kurier Wieczorny 


Ota materiał pod pociąg pospieszny ! 

Na Koli wszystkie pociągi są po- 
spieszne Także pociąg seksualny 
kolejarzy, w szczególności tych gra- 
jącvch na puzonie. Niektórzy ten 
instrument nazywają skrzypcami. 
Nie znam się na tym. 

Kiksa — przedsiębiorca rzekł do 
Kiksy — urzędnika: 

— Pozwoli pan inżynier, że stra= 
cę nieco pieniędzy ? Zamierzam pa- 
nu dostarczyć progi z takich dębów. 
Oczywiście z moją stratą, Do tej 
transakcji dołożę gotówką siedmset 
tysięcy srebrników. 

— Hoho! — odparł Kiksa — u- 
rzędnik, — A z czego będzie pan 
żył? 

— Z pensji — przekonywał go 
Kiksa — przedsiębiorca. — Pobie- 
ram przecież z 350 srebrników mie- 
sięcznie z kolskiego zarządu kole- 
jowego. 

— "Ażeby pokryć tę stratę — za- 
uważył Kiksa- urzędnik — musi pan 
poświęcić swoją pensję w ciągu 
dwóch tysięcy miesięcy. Innymi sło- 
wy musi pan pracować przez sto 
sześćdziesiąt lat bezpłatnie. 

— Czego się nie robi dla ojczyz- 

ny! — westchnął Kiksa-przedsię* 
biorca i gorzko zapłakał. 

— [diota, ale sźlachetny !— mruk- 
nął Kiksa urzędnik do Kiksy-przed- 
siębiorcy, czyli sam do siebe. — A 
Skąd pan wie, czy pan dożyje Stu 
sześćdziesięciu lat? 


Ciąg dalszy na str. 4 tej. 
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B. poseł Niedziałkowski: 


Zgodnie z naszą zapowiedzią b. po* 
sel Niedziałkowski zamieścił w „Ro 
botniku“ odpowiedź na roz mite ko: 
mentarze, jakie się pojawiły w zwaz: 
ku z wywiadem, na szpaltach niemal 
„całej prasy. Odpowiedź ta w zupeł: 
ności pokrywa się z naszymi uwaga: 
mi, które trzykrotnie poczyniliśmy 
na łamach naszego pisma polemizu: 
jąc z komentarzami do wywiadu. 


Parę słów odpowiedzi 


Wywiad ze mną, zamieszczony 
przed tygodniem na szpaltach wic 
ra Wieczornego”, wywołał — ku me 
mu zdumieniu — pewną sensację, 

TF _prasy oceniła mój v ywia'ł, 

1) ‘dbi zbliżenia P. P. S. do sy* 
stemu rządzenia; 

2) objaw oziębienia stosunków po 
między P. P. S. a Str. Ludowym. 


Dlaczego zbliżenie do systemu r r 
dzenia? 

"Pozwoliłem sobie podkreślić, że 
fakt rozmów p. Prezydenta Rzeczy” 
pospolitej z przedstawicielam: uere 
powań, stojących poza obrębem sys 
stemu, uważam za fakt pozytywny: 
w ten sposób p. Prezydent uznał, że 
„zasięg ugrupowań, odpowiedzial- 
nych za Państwo we własnym swoim 
sumieniu nie ogranicza się do obozu 
„sāanacyjnego“ i do tych odłamów 
dawnego O. N. R., które p. płk. A: 
dam Koc „skonsolidował” z Obozem 
Zjednoczenia Narodowego". To wła 
śnie określiłem, jako „fakt pozytyw» 
ny“ ze stanowiska państwowego. Po: 
zostaję przy tym zdaniu. „Zbliżenić 
się do systemu” niema tu natomiast 
absolutnie nic do rzeczy i — rzecz 
prosta — nie istnieje. Radbym zwrós 
cić uwagę że traktowanie Głowy Pań 
stwa, jako przedstawiciela danego sy 
stemu rządzenia byłoby sprzeczne į z 
Konstytucją „marcową” r. 1921 iz 
Konstytucja . „kwietniową“ r. 1935. 
' Gdy Głowa Państwa przeobraża się 
w wodza pewnego obozu polityczne: 


(Ciag dalszy ze str. 3-ciej,) 

— Jakoś się zrobi! Bozia łaska- 
wy dla sprawiedliwych. Może po- 
tem na starość wystawię sobię 
z tych strat jedną lub dwie cha- 
łupinki. Nie wielkie broń Boże! Naj- 
wyżej cztery piętra. 

Piły wycięły z pnia regularne 
progi. Niektóre spróchniałe progi 
sypały się jak grysik po dotknięciu 
ale sprawiedliwość nakazuje przyz- 
nać, że inne (te zgniłe) wystarczyło 
ściśnąć dłonią, a woda tryskała mię- 
dzy palcami pod sam sulit tartaku. 
Ktoś radził, aby te progi pakować 
w staniol, jak czekoladę. Przy tej 
okazji zarobiłby jakiś dostawca sta- 
nioli. Ale co można — powiedzcie 
mi — zarobić na dostawie stanioli ? 
Przecież staniol nie gnije! 

Zarząd kolańskiej postanowił zaku- 
pić progi kolejowe. Gdy Kiksa-urzęd 
nik ogłosił przetarg na progi, Kik- 
sa-przedsiębiorca ofiarował swoje 
progi po dwadzieścia srebrników za 
sztukę, przyczęm twierdził, że traci 
na każdej sztuce piętnaście złotych. 
Nieuczciwy konkurent żądał również 
dwadzieścia srebrników, twierdząc, | 
że na każdej sztuce "zarabia pół | 
srebrnika. Konkurent miał kiepską 
opinię ; twierdzono, że nie posiada 
on ani jednego zgniłego progu. W 
interesie skarbu leżało oczywiście 
poparcie takiego dostawcy i zban- 
krutował. Szlachetny Kiksa-przed- 
siębiorca otrzymał dostawę, stracił 
mnóstwo pieniędzy i wystawił sobie 
skromną chałupinkę. Ten domeczek 


| dowego. AEri 


odpowiada 


go, pomniejsza — zawsze 1 wszędzie 
— swoją rolę i swoje znaczenie kon? 
stytucyme. 


Dlaczego oziębienie stosunków ze 
Str. Ludowym? 

Pozwoliłem sobie podkreślić same 
dzielność wzajemną polskiego ruchu 
socjalistycznego i polskiego ruchu iu 
uznał to podkreśleż 
uie za CoŚ „nowego“. Przypomnę te 
dy, że wszystkie uchwały Kongresu 
P.P. S. a Rad Naczelnych P. P. S., 
wszystkie uchwały Kongresu ; N. K. 
W. Stronnictwa Ludowego ktadiy 
duży nacisk na zasadę samodzielnoś 
ci wzajemnej obu ruchów. + panip 
czyniły wszystkie artykuły „RoLotni 
ka“ i „Zielonego Sztandaru“, poświę 
cone naszej wzajemnel współpracy. 
Tak było i tak będzie. My wspólpza: 
cuiemy ze sobą, wcale nie dazvmy 
do „stuprocentowej symbiozy”. Nig? 
dyśmy nie ukrywali tei podstawy 
szego stosunku wzajemnego, szcze”es 
go i lojalnego. i i 

Więc i tu „sensacja 
Nnewce... i -ine 


WI 


“spalila na pa 


Wreszcie uwaga ostatnia. 

Przecie p. prezes Rady Mini:trów 
gen. Sławoj Składkowski omawzal w 
tym samym czasie z delegacia Kon:i- 
sii Centralnej Związków Zawado 
wych sprawy postępowania niekt* 
rych władz administracyjnych wobec 
klasowego ruchu zawodowego. 

No to cóz? 

Z kim — proszę o wyjaśnienie — 
kierownicy ruchu zawodowego mają 
omawiać w Państwie Polskim sprawy 
odnośne, jeżeli nie z premierem ' me 
z ministrami? 

Dla nas te rzeczy sa proste, ,asac 
i pozbawione takiejkolwiek „sersa- 
cji". 

M. Niedziałkowski 

Kto uwaznie przeczyta powyższe 
wynurzenia i porówna je 3 z tymi wra 


RE RET Seni ad w posagu jego sympatia 
i odrazu wprowadziła się na szóste 
piętro. Trzeba zaznaczyć, że niejaki 
Szarocki stracił jeszcze więcej. Ho- 
tel, który wybudował wkrótce ze 
samych strat, zmontowany był z 
własnych surowców: z kamieni żoł- 
ciowych, wapna z naczyń wieńco- 
wych i piasku nerkowego. Funda- 
menty hotelu sporządzono ze zgni- 
łych progów. 

Wagony za wagonami zajeżdżały 
do składnicy, wioząc w swoich pud- 
łach} progi. Wagonów przybywało. 
Niektóre niknęły formalnie w oczach. 
Komisja, na której czele stał Kiksa 
i Szarocki, stwierdziła, że w pobli- 
żu musi się znajdować podziemne 
źródło kamfory. -W braku innego 
uzasadnienia przyjęto teorię dwóch 
sprawiedliwych. Zaczęto kopać zie- 
mię dokoła składnicy, przyczym o- 
kazało się, że ziemia ta wcale nie 
iget ziemia. Pierwsza warstwa, gru- 

ości około trzydziestu metrów, skła- 
dała się z próchna. Pod tą warstwa 
natrafiono na kilkkumetrową warstwę 
wilgotnej masy. Analiza wykazała, 
że chodzi tu o zgniłą dębinę. Pod 
tą warstwą odkryto wbrew wszel- 
kim oczekiwaniom grobowiec nie- 
znanego geszefciarza. Poniżej gro- 
bowca znajdowały się podkłady ak- 
tów urzędowych. Trzydziestego dnia 
dowiercono się nareszcie źródłą. O- 
kazało się jednak, że źródło nie 
zawiera kamfory. Natknięto się na 
tomiast na pierwszą w świecie ko- 
palnię powidła. 


zeniami, jakim daliśmy wyraz aa na 
szych szpaltach w odpowiedz: na ko- 
mentarze prasy, która w usta red. 
Niedziałkowskiego włożyła intencje 
jemu obce, ten się przekona, że mie* 
liśmy słuszność, gdyśmy zarzucali ko 
mentatorom błędną ocenę wywiadu 
z b. posłem Niedziałkowskim, - 


W ten sposób wywiad, który urósł 
ao miary sensacji, który poruszył o* 
pinie publiczną w Polsce i „zbliżył P. 
P. S. do obecnego rządu“, uzyskał 
autentyczną interpretację. | 


P. P. S. jest dzisiaj na’ ustach 
wszystkich obozów. politycznyck 
stała się ośrodkiem zainteresowania 
kół, które nie mogą jej darować, że 
jej stosunek do zagadnień państwo» 


„wych jest — w przeciwieństwie do 


„obozu narodowego — nawskróś pv“ 
zytywny. Zresztą nigdy on nie by! 
inny, bo być nie może. Partia mająca 
za sobą chlubną kartę walk o Nie: 
podległość, gotowa w każdei chwili 
tej Niepodległości bronić, potrafi w 
kazdej sytuacji politycznej wyciągną. 
takie wnioski, które jej dyktuje inte: 
res warstw robotniczych i interes 
państwa. l 


Tym poglądom — zdaje nam się— 
dał wyraz także wywiad b. posła Nie 
działkowskiego. I, dlatego znaczenit 
tego wywiadu z punktu widzenia do* 
bra Rzeczypospolitej, jest — jak słu: 
sznie rzekł poseł Niedziałkowski — 
pozytywne! z 


Ster. 
RENEE 
Telegrafem 


Nowy Jork (PAA) Z okażji 21 
rocznicy rozpoczęciakroków wojen- 
nych przez Stany Ameryki Północ- 
nej przeciwko Niemcom, urządzono 
t zw. próbne głosowanie przez roz- 
pisanie ankiety z zapytaniem, czy. 
gdyby obecnie z Niemcami wybu- 
chła wojna, Stany Zjednoczone Am. 
Półn. wyruszyłyby w pole. W tym 
roku odpowiedzi „tak” dało 46°/o 
głosujących, a w ubiegłym roku 
było tylko 36/0. 
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Praga (PAT). 
występuje z ostrym atakiem na 
słowaków, zamieszkałych w Austrii 
za to, że zażądali oni dla niedziel- 
nego plebiscytu przyznania im od- 
rębnych lokali wyborczych „Sło- 
wackich* i zaprotestowali przeciwko 
głosowaniu w lokalach „Czechosło- 
wackich”. " 


asf 


Tokio (PAT), Przedstawiciel 
Ministerstwa Spr. Zagr. kategorycz- 
nie zaprzecza pogłoskom jakoby 
rząd japoński miał zwrócić się do 
,W. Brytanii z prośbą o pośrednict- 
wo w likwidacji konfliktu chińsko- 
japońskiego. Wiadomości te ukazu- 
jące się co pewien czas w prasie 
są zupełnie bezpodstawne, a tym 
bardziej wiadomość jakoby wobec 
gotowości Czang-Kai-Szeka do roko- 
war Japończycy mieli wycołac swo- 
je wojska z Chin. 
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Waszyngton. (PAA) Senat Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej uchwalił ustawę, mocą któ- 
rej stan oficerów armii lądowej zo- 
stał zwiększony o 2.285 etatów do 
łącznej liczby 14.659, lotnictwa woj- 
skowego o 432 oficerów do ogólne- 
go stann 2.092 oficerów. 


„Prazsky List“, 


| Przegląd prasy 


ji 


oska 2 
Ukaza: się lazy numer „Nowej Rzecze 
pospolitej“. Ma ona zastąpić, zamkniętą nie» 


dawno „Nową Prawdę", organ nieoficialn y 


| Stronnictwa Pracy. W rubryce „Jasno i ots 


warcie" czytamy wspomnienia 19:ej rocznicy 
„Wiosny ludów*, Podkreśla w nich „Nowa 
Rzeczpospolita" 1843 i 


1938, analogiczny ucisk narodów przez des: 


, analogię wiusny 
potyzm rządzących władców i „fithrarów": 
Historia lubi się powtarzać į wiosna 

roku Pańskiego 1938 nie wiele się różni 
od wiosny roku 1848 — przed wybu: 
chem. Po prostu po stu latach wróciła 
era „oświeconego absolutyzmu" z wszyst 
kimi atrybutami, które. zmiotła rewolur 
cja. Analogia jest zupełna i wystarczy 
zinienić w historii nazwiska ówczesnych 
by 
rzeczywistości, 
o tyle jedynie różny, u ile z postępem 


„wodzów”, „zbawców" i dyktatorów, 


otrzymać obraz obecnej 


techniki zmodemizował się mechanizm 
rządów „silnej ręki". ; 
Totaliwiu 


operuje 


(ZEE jest niezmi «nnv i 


stale ` tymi samymi metodami, 
bez względu na to, czy na imię mu: ośr 
wiecony absolutyzm, czy hitleryzm, faz 
szyzm, lub komunizm 

Z analogii tej jednak wynika: dalsza: 
wiosna narodów zdarzała się już w dzie: 
jach kilkakrotnie. Nie ma żadnych pod- 
staw do mniemania, 


ie się już więcej 


nie powtórzy, zwłaszcza... wobec identy« 


cznych warunków. F 


„Najazd .gryzoniów* 


„Idea narodowa“ t. j. judeocentryzm zwy 
cięża. Przenika do środowisk. dawniej d'a 
niej zamkniętych. I oto zjawiają się dwu- 
nożne gryzonie, które „poczuły pismo nos 
i przyznają się do idei 
Gryzonie 


sem narodowej. 


to koniukturowicze. Takie oto 
rozważania czytamy na łamach oenecows 
skiego „ABC'. Że „idea narodowa“ znajdue 
je zwolenników wśród pp. Hoppe i Bu- 
dzyńskich — to nic dziwnego. Zawsze na 
leżeli ideowo do endecji i abecnie puści'i 
jeno farbę. Natomiast gdzież są te dalsze 
szeregi? 

Ale „judocentryzm” tak zaślepia, że zwos 


lennicy „idei narodowej“ całe społeczeństw 
widzą w swych szeregach. Trudno. Nie moz 
złudzęi 
gdy czytamy 


dalsze rozważa. 


ina odbierać „maluczkim* Natus 
miast ogarnia nas zdumienie, 
w rymże artykule „ABC* 
nia: 

Jednocześnie w szeregach wyznawców 
idei narodowej, którzy przeszli ciężką, 
ale pożyteczną szkołę bezwzględnej as 
pozycji, zaczęli się załamywać poszcze: 
gólni ludzie. Jest to zjawisko wyjątkowe 
i ogarniające zaledwie nieliczne jednoste 
ki, ale nie można go pomijać milczeniem, 
lecz przeciwnie, trzeba nań zwrócić ba- 
czną uwagę. Mianowicie niektórzy dawe 
ni wyznawcy idei narodowej, którzy der 
niedawna, mówiąc stylem napuszonym 

walczyli jak Iwy w imię tej idei, zaczę'i 
się przeradzać w gryzonie. I w ten spo» 
sób również ilość szczurów zaczęła się 
zwiększać 
Czytemy te skargi. a równocześnie narzu 
ca Się nam natrętnie jakieś wspomnienie, 
które istotnie uzasadnia żale oenerowskiego 
pisma. Już wiemy! Toć chodzi tu o słyne 
ni „receptową* ofertę współpracy z pułk. 
Kocem p dr. Tadeusza Głuzińskiego. Ale 
najbardziej komiczny jest fakt, że pan dr. 
T. Gluziński jest redaktorem naczelnym „A 
RC" I właśnie organ jego tak go brzydka 
postponuje, Wychował p. dr. Gluziński żmi: 
„padunek* 


ję na swej „abecowej” piersi, 


w każdym razie jest. 
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Uosobienie wiosny... 
młodości... życia... 
uiubienica milionów... 


w najlepszym filmie sezonu występują HERBERT MARSCHAL 


KRAKOWSKI KUKIER WIECZORNY 
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DEANNA 
DURBIN 


aren Chłopców Wiedeńskich oraz orkiestra harmonistów Capa Barra. 
Produkcja Pasternak-Uniwersal — Zniżki nieważne przez 7 dni. - 
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Kraków do wieczora... 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 

Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 

Poczt. biuro siec. 143 00 
Centr. międzym. 37 
Informator telef, 137-06 
Biuro napr., telef. 159-50 
Informator kol 121-08 * 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr, 150 76 
Cent. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11, 


KATOLICKI 


KWIECIEŃ 
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wtorek 


KALENDARZ RZYM. - 


Wtorek Wiktora 
Sroda Hermenegildy 


Teatr miejski 


Trwa przedstawienia po cenach najniższych. 


we wtorek „W małym domku“ T 
Kittnera,w opracowaniu scenicznym : Z ile 
działem w roli głównej reż. |  Karbow» 
skiego 

Oba przedstawienia danćt będą po cez 
nach najniższych. 

Plan przedstawień: 

— wtorek 12. IV. „W ma- 
— środa 13. IV. „Piosenka o 


lym domku“ 
kadecie*. 


REPEKTUAR KIN KRAKOWSKICH 
Adria: „Orient— Expres“ i „Eska: 
pada Weroniki". 


Apollo: „Lekarz pięknych kobiet" 
(Loretta Young, Warner Baxter). 
Atlantico: Towarzysze Broni i Kabert ; Bers 

trand. 

Bagatela: „NA SYBIR“ (Smosarska, Bo: 
do, Brodzisz) i „Silly Symphonies“. 


Dom Żołnierza: „Król Królów”. 


L. O. P. P.: „Motyl hiszpański” 
Muzeum: „Dorożkarz Nr. 13". Ponadto 
dodatki. 


Promień: „Jej pierwszy bal" (Marie Bell). 
Uciecha: Pensjonarka (Deana Durbin). 


Stella: Płomienne serca (Barszczew* 
ska, Stępowski). 
Sztuka: „Sherlock 

Watson. 

WANDA: „Pani Walewska“ (Breta Grabo, 
Charles Boyer). 

FOTOPLASTIKON Szczepańska 

SONIA, 


Holmes i Dr. 


5 SAK- 


Radio 


ŚRODA, 13 kwietnia 1938 

13.45 muzyka, 14.50 muzyka, 15.45 „W 
ojczyźnie białego kotika" pogadanka dla 
dziec starszych w opr. Stanisława Sumińs 
skiego, 16.00 skrzynka językowa — gesf. 
Witold Doroszewski, 16.15 Wieniec pieśni 
łudowych pomorskich w ukł. dr. Leopolda 
Kusztelskiego, w wyk. Ludowego Zespołu 
Regionalnego chór, kapela i soliśc), 17.15 
popularna muzyka kameralna w wyk. kwinz 
tetu fortepianowego: Leon Sack (I. skrz); 
Leopold Weitman (2. skrz.), Piotr Pszenycze 
ka (wiol.), Zygmunt Błądowski (kotrabas), 
Tadeusz Seredyński (fort.), 17.50 służba woj 
skowa w Polsce niegdyś i dziś, pogadankę 
wygl. rtu. dypl. Władysław Dziewanowski, 
18.20 audycja wymienna misterium wielko» 
piostne, 18.50 sprawy społeczne w opr red. 
Władysława Wasilewskiego, 19.00 Św. Fran» 
ciszek rozmawia z Sułtanem* scena 7 po» 
wieści Zofii Kossak p. t. „Bez OręzaĘ (re 
cytacja prozy), 19.20 recital śpiewaczy «ice 
cylii Izygrymówny (kontralt) przy fort. 
prof. Ludwik Urstein, 20.00 koncert wiethse 


DZIS PREMIERA W „UCIESZE“ 
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„PENSJONARKA« 
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Widmo szubienicy w rakowi 


W dniu dzisiejszym toczy się 
przed Sądem Przysięgłych rozpra- 
wa o zabójstwo. Rozprawa wywo- 
łała olbrzymie zainteresowanie, tak, 
że znaczna liczba publiczności za- 
legła ławy. 

Oskarżonemu grozi kara Śmierci. 

jest nim Dziura, 27-letni rolnik z 
W olicy pod Krakowem karany kilka- 
krotnie. W dniu 23 sierpnia ub. roku 


w czasie zabawy strazy poźąrnej w 
Wolicy pozbawił życia Leona Ha- 
basa i Anastazję Wachel, strzelając 
do swych ofiar z karabinu wojsko- 
wego, powodując ich natychmiasto- 
wą śmierć wskutek znacznego upły- 
wu krwi. 

Zbrodni tej dokonał Dziura we- 
spół ze swym bratem Wojciechem, 
który nakłaniał swego brata do 


z RO WRO 


Skazany za nakłanianie do przestępstwa 


Przed Trybunałem Sądu Apela- 
cyjnego odpowiada dziś Jan Pciań- 
ski o nakłanianie do popełnienia 
przestępstwa, 


Rozprawa odbywa się naskutek 
odwołania się oskarżonego od ska. 
zującego go wyroku [-szej instancji- 


Przejechany przez autobus 


Na ulicy Długiej najechał autobus | dowska doznała rany tłuczonej gło- 
P. K. P. na Marię Sładowską lat 32 | 


żona murarza z Jarzmanowic. 


z EL = mh 0 Si chwili. 


wy i przewieziona została do szpi- 


Sla- | tala św. Łazarza. 


popełnienia przestępczego 
wręczając mu karabin. 

Czyn przestępny wyrósł 
osobistych porachunków między 
Dziurami a Habasem, na skutek 
dawno istniejącej nienawiści pomię- 
dzy obiemia rodzinami. 

Sprawę rozpatruje 
pod przewodnictwem S. 
Wsołka. 


czynu, 


na tle 


trybunał 
O. dra 
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KRAROWSKI OBBZIAŚ ZWIĄZKU BANKÓW 4 


donosi, że w Wielki Piątek kasy banków 
związkowych będą otwarte ao godziny 
12-tej,j zaś w Wielką Sobotę, jako 
w święto bankowe, kasy I biura będą 
nieczynne. wobec tego weksle płatne 
dnia 14 kwietnia br. winny być wyku- 
plone najpóźniej w Wielki Piątek 15 
kwietnia br, do godziny 12-tej. 
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Oskarża prok. Bieńkowski. . 

Tadeusza Dziurę broni adwokat 
dr Frankel, drugiego oskarżonego 
adwokat dr Kruh, 
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amoloty japońskie nad terytoriami sowieckim 


Moskwa Pat. Agencja Tass podas 
je. Dn. 11 kwietnia około południa 
9 wojskowych samolotów japońskich 
pogwałciło granicę sowiecką w odle: 


„głości, 14 km. na południe od miejs: 


cowości Połtawka w okręgu Grode- 
kowo. Samoloty te przeleciały nad te- 
rytorium sowieckim. Po upływie kil- 
ku minut przyłączyły się do nich dwa 
japońskie samoloty myśliwskie, lecą: 
ce z Mandżurii. Sowieckie samolotv 


„Ko somolskaja Prawda“ uskarża 
się w artykule wstępnym, že ani ro- 
dzice, ani komisariat oświaty nie zwra- 
cają należytej uwagi na wychowanie 
dzięci. Zachowanie się dzieci jest or- 
dynazj i hultajskie. Komisariat oświa- 
ty — wedle dziennika — nie intere- 
suje się wychowaniem artystycznym — 
a co więcej zlikwidował on nawet fi- 
zyczne wychowanie młodzieży, ani 
komisariat oświaty, ani komisariat 
zdrowia publicznego nie troszczą się 
o „wydawnictwa, którepu pomogły tc- 

po oew i ? 


postny w wyk. chóru męskiego tow. ipice 
waczego „Hasło“ im. dr. Jordana pod kis- 
rownictwem Stefana Profica, 20.30 zagad. 
nienie ochrony krajobrazu” wygł. dr» Jerzy 
Smoleński, prot. U. J. 21.00 koncert Cho- 
pinowski w wyk. Henryka Sz tompki, 21.45 
rozmowa wielkopostna — ks. J. Zieja z Pos 
lesia, 22.00 muzyka religijna, 25.00 muzy! a, 
—oQ00— 


myśliwskie wystartowały na ich spot 
kanie i zmusiły samoloty japońskie 
do odwrotu, Jeden z aparatów japoń 
skich zmuszony został do ladowania 
w odległośa 2 km. na wschód od gra 
nicy na terytorium sowieckim. Za- 
trzymany jest samolotem myśliwskim 
zrobionym z metalu i zaopatrzonyra 
w jeden motor. Samołot ten należy 
do batalionu samolotów myśliwskich 
armii japońskiej na Korei. Wszczęto 


dzicom zorientować się w skoxapliko- 
wanych zagadnieniach wychowawczych 
Swegó czasu w Moskwie I na Ukrai- 
nie były zorganizowane t. zw. „Uni- 
wersytety rodzicielskie", ale iniejaty- 
wa ra nie została podtrzymana. Dalej 
dziennik wskazuje, że dzieciom sprze- 


poważne dochodzenie. 

Jak się dowiaduje Agencja Tass 
niezwłocznie po nadejściu do Mosk” 
wy wiadomośc o wyżeł: wymienio" 
nym incydencie, komisariat ludowy 
spr. zagr. polecił ambasadzie sowiec: 
kiej w Tokio złożyć wobec rządu ja: 
pońskiego protest w sprawie pogwał- 
cenia granicy sowieckiej przez samo- 
loty japońskie. 
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dawane są papierosy i wódk, mimo 
istniejącego zakazu. Zaniem dziennika 
jedną z przyczyn demoralizacji mło- 
dzieży szkołnej jest nuda która wy- 
pędza dzieci na ulicę i pcha je « do 
chuliganerii, 
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Rozmaitości 


(£) Niezwykły rekord  akuszerki, 


Francji, w mieście Roubaix, zmarła niejaka 
pani Arnaut, najstarsza w tym mieście akue 
szerka. Przeżyła lat 84, przy czym zawód 
swój uprawiała przez 63 lata, miała bowiem 
z0 lat, kiedy „debiutowała", Jak podkreś« 
laja francuskie pisma medyczne, owa pani 
Arnaut asystowała w ciągu swojej kariery 
przy.. 16.000 porodów! Zważywszy, iż mia: 
sto Roubaix posiada 120.000 mieszkańców. 
można Śmiało powiedzieć, że pani Arnaut 


asystowała przy urodzeniu siódmej części 
iudności swego rodzinnego masta. ` 


(t) 200.000 samochodów w Szwecii. O» 
głoszone ostatnio dane statystyczne wyka» 
zują, że liczba samochodów w Szwecji w r. 
1937 wzrosła do 191. 947 wozów wobec 
173.294 w roku poprzednim, wzrost zatem 
wyniósł ponad 10%. Natomiast liczba mo: 
tocykli w roku ubiegłym zmniejszyła się o 
19% do 44.164 sztuk. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY e 


Reportaż czy sublimowany foto- 
faktomontaż M. Wańkowicza 


Słowo wstępne.—Trzy impresje w jednej całości. —Na srebrnym 


ekranie— 
blondyny. — 


Wilno, Środa Literacka — Reportaż Mel 
chiora Wańkowicza p t. „Sto migawek z 
wędrówek po ziemiach północno>wschod: 
nich“. 


Na wstępie swego odczyru scharaktery- 
zował prelegent różnicę pomiędzy dzienni: 
karstwem polskim i na zachodzie. Kiedy 
Cziennikarz na zachodzie ma pracę <mecha 
nizowaną, przerransportowując depesze z 
całego świata, w sposób automatyczny, dla 
„miejscowej prasy. to jego myśli własne i 
‘talent w tej pracy są zupełnie pominięte. 


Inaczej się ma dziennikarstwo u nas. 
Każdy dziennikarz w prasie polskiej ma lie 
terackie podejście do danego zagadnienia. 


Chociaż reportaż jest taki stary jak Świat 
to nie jedni przypisują mu jakąś nowoczes: 
ność. 


— Opis oparty na faktach — na praw» 
dzie, nazwany przez bolszewików faktore: 
portażem, okazał się niedostatecznym — mó 
wil prelegant. Dopiero fakt ujęty w formę 
attysryczną sublimowany może mieć 
wartość pełną. 


| Wywody na ten temat, bardzo ładnie, 
jak zwykle, w sposób barwny, przedstawił 
nam artysta prelegent. 


Jeżeli reportaż Wańkowicza byłby tyle 
ko faktomontażem, to 100 ilustracji na eks 
ranie jako uzupełnienic wyrazistości praw 
dv niewątpliwej obniżyłoby jego wartoś” 
impresyjną. 


Jak więc nazwać taki reportaż Wańkoe 
wicza — nasuwa mi się pytanie? A może 
najstosowniej: „sublimowany foto  faktoe 
montaż”? Tak chyba będzie najlepiej! 


Oto Wańkowicz rzuca na srebrny ekran: 
twarze typowe, grupy ludzi, przyrodę, kot 
ły od samogony, Świncówki, lampy dzie 
waczne i t. p. 


Wszystkie biedy ludu naszych ziem 
północno=wschodnich, które wywarły wrae 
żenie na artyście nie w sposób krytyczny, 
ale pedagogiczny, maluje nasz prelegent w 
tych 100 obrazkach przybranych w żywe 
kwiaty. W impresjach Wańkowicza „białos 
rutenizm* wcale się nie odcina od pol: 
skości, Obie prymitywne kultury, na nae 
szych ziemiach, neutralizują się i kąpią w 
nieświadomości ubogiego ludu. Dramat lu: 
du, który w naszych umysłach wywiera 
wreżenie smutku u nich samych jest przyz» 
wyczajeniem. Jest i chytrość chłopska która 
się obawia w obrazkach Wańkowicza: 


Jeden „tutejszy zmienił wyznanie z pra 
wosławnego na rzymskie. Zapytamy, mniej 
więcej, jak mu odpowiada obecny stan due 
chowy odpowiedział: „panoczku dopóty ja 
katolik, dopóki nie skończy worek ziarna, 
który dostałem od Waszego księdza, 


Trudno mi bardzo, dosłownie odtworzyć 
zdania literackie, używane w  śŚwictnych 
przykładach w języku białoruskim z miejs 
scowym akcentem przez prelegenta znawcę. 


Obrazek z pobytu Wańkowicza u „Sza: 
ptunichy*, Mariochy, pod  Baranowiczami 
z litrem wódki był przyjęty z humorem 
przez salę. „Trzy litry“ wódki dziennie wy% 
pijane przez Mariochę, wprowadzające ją 
dopiero w stan transu były najweselszym 
fragmentem tego punktu reportażu. 


Kolekcja świncówek — narzędzie bójek 
na weselach — także spotkała się z reakcją 
publiczności. 


Jaglica, kołtun i gruźlica oto są proble: 
my z którymi walkę toczą nasze władze 
administracyjne. Dużo się już na tym polu 
zrobiło, ale jeszcze więcej pozostało przed 
nami do odrobienia. Zakładów przeciw: 
gruźlicznych mamy jeszcze za mał 
Oczekuje się na pomoc w tej walce, szer: 

` szego społeczeństwa, uświadomionego celu 
wałki z wrogami ludzkości. Lekarz ma pos 
wodzenie u ludu Zrozumienie potrzeby us 
dania się do lekarza jest już coraz więk» 
sze. 
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—,„Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy“ przy boku pięknej 


Wywiad z Sergiuszem Piaseckim 


Nie zapomniał nasz prelegent momenty 
ludowych pieśni j tańców uzupełnić muzy: 
ką. W pierwszej przerwie odczytu roz: 
brzmiewały na sali śpiewane słowa melodii 
pieśni białoruskich, z nakręconych płyt 


Śpiewał Lawonichę Mediolańskiej Zabej 
da - Sumicki. Oczywiście tylko z płyty. 


Każda część z rozbitego na trzy części 
odczytu, miała swoją całość. x 


W drugiej i trzeciej części były przed: 
stawiane typy twarzy księży i popów, dziac 
łaczy społecznych. Wśród nich i poszcze» 
gólne szkice z ich życia i wspdłżycia, 


Nieomal w każdej części wspomniał pre 
legent o działalności kulturalno . społecz: 
nej „KOPU“ 


Pomnik — prymityw, bez oficjalnych 
wstęg, bez udziału oficjalnych przedstawi+ 
cieli władz, w tej wok zbudowany 
na drodze przez „tutejszego“ z napisem w 
języku białoruskim, ku czci Wielkiego Mar: 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, wzniesio- 
ny w nocy tak że ujrzeliśmy na srebrnym 
ekranie. , 


Mapa naszych ziem  północno:wschod: 
mich, zamknięta dotychczas, na głucho, od 
wschodu i północy ilustrowała na ekranie 
sytuację stłumionego — nie produktywnego 
gospodarstwa tego naszego kraju oddalone« 
go swym prymitywnym charakterem od 
mapy Polski. 


Tylko cała nadzieja „przewietrzenia* na 
szych ziem wymienionych leży w otwartej 
granicy na północy z Litwą — Oby jak naj 
lepsze wyniki i plony wydały najbliższe 
stosunki gospodarcze Polski z Litwą — 
mówi Wańkowicz. 


Chłop „tutejszy“, rozleniwiony w swo 
jch marzeniach z biedy, przestałby marzyć, 
że leżąc na pieczce, łyżką tłuszcz by „sior« 
bał". Już nawet krajać słoninę by się jesze 
cze lenił. Ta impresja Wańkowicza jest os 
parta na znanych słowach: — Kab ja cas 
rom byu sało jeuby, sało piuby i sałom 
boty smarawauby. W nawiązaniu  stosune 
ków gospodarczych znajdzie zamowienie 
i pracę — opuści go to lenistwo przyrodzu 
ne. 


Tak. mniej więcej, zakończylbym i zwią 
zał swoimi słowami koniec  „artystyczno 
fetofaktomontażu Wańkowicza”. 


Na marginesie odczytu, muszę doda: 
że za słołem na sali Literatów wzbudzał 
sensację niebywałą, obecny słuchacz „Ko: 
chanek Wielkiej Niedźwiedzicy” w towae 
rzystwie pięknej blondynki. 


Wywiad z Piaseckim 


Tylko co zostałem przedstawiony Ser: 
giuszowi Piaseckiemu, gdy światło gasło 
już na sali. 


W czasie przerwy widzę, że każdy pos 
szukuje jego sylwety. 


Wychodzę więc i ja na korytarz. O grus 
be mury więzieni Filaretów Wileńskich, ko» 
łn wejścia do Celi Konrada, stoi opartv 
szczupły mężczyzna o pociągłej twarzy. Wi» 
dać, że jest nieco skrępowany. Wszyscy 
patrzą w jego głęboko osadzone ciemne os 
czy. 


On wsparty o mury... jak o ramię swee 
go towarzysza, z którym się tak nie dawno 
jeszcze rozstał — rozmawia z piękną blon- 
dyną. 


Zaciągnął się głęboko papierosem i ode 
powiada z uśmiechem towarzyszącej mu 
pani. 


Robi wrażenie człowieka cierpiącego -*-- 
chorego. 


Podchodzę do Piascckiego i zadaję mu 
pytanie: 


— Czy Pan na długo przyjechał do Wil: 
na. panie Piasecki? 

— Na jakich trzy miesiące — daje mi 
odpowiedź krótką. 


— Czy Pan dawno przyjechał? — po» 
nowiłem pytanie. 


— Jestem już od uwzech tygodni. 

— Co Pan zamierza robić — pytam z 
kolei już znajomego od godziny Piaseckies 
go. 

- Piszę, a właściwie przepisuję do wy» 
dania „Piąty etap" — odpowiada mi. 


Lubię Wilno. Już 12 lat tutaj nie by» 
łem — informuje mnie Piasecki. 


— Czy Pan z daleka do nas przybywa 
— jeszcze jedno zadałem pytanie. 


— O nie. byłem w majątku Rohotna, w 
powiecie Słonimskim koło Nowolejni. to 
przecież nie tak daleko — mówi uśmiechnię 


_ ty Sergiusz Piasecki. 
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— Jak Panu wiadomo — zapewne pan 
czytał w mojej książce zapowiedź że piszę 
ksiażkę „Bogom nocy równi*. Otóż piszę 
ja. a rozpocząłem w majątku Rohotna — 
kończy ze mną wywiad Piasecki. x 


Dziękuję. 
Ależ proszę bardzo. 


Dowidzenia Panu. 


Dowidzenia. 


Jeszcze teraz czuję kościsty uścisk dłoni 
Piaseckiego. Odszedłem w głąb korytarza. 
w stronę Celi Konrada. 


Żadrtwje mnie pan Wańkowicz czy nie 
widziałem Fana Piaseckiego. == 


— Owszem — odpowiadam i sprowadzi 
łem Piaseckiego do Wańkowicza. 


Odszedłem na chwilę by spojrzeć jesze 
sze raz na obie sylwety dwóch rozmawia: 
jecych. 

Piasecki jest o głowę prawie niższy od 
swego „chlebodawcy i wybawiciela“. 


Trzyma prawą rękę w prawej kieszeni 
marynarki, a w lewej, w palcach łamie nic: 
aopałek papierosa. 


Ubrany w szaro . stalowe ubranie. 


Koszula niebieska w prążki. Krawat 
cemnv w pasy o kolorach ponsowo gra 
matowych. 


Szatyn. 


Włosy podzielone na nierówny prze: 
dział, i 


Dwie rysy wzdłuż policzków, wgłębias 
jące się w bruzdy nadają twarzy zmęczenie. 


Znowu widzę siedzącego go za stołem 
przy herbatce. 


Wszyscy proszą pana Wańkowicza, aże: 
ty ich zapoznał z Sergiuszem Piaseckim. 

— Proszę bana niech pan mnie zapozn 
z Panem Piaseckim słyszę za plecam.. ' 


Jakaś studentka 
dłoń Piaseckiemu. 


uśmiecha się podając 


Pan Wańkowicz wreszcie mówi: „Panie 
P:asecki niech Pan nie odchodzi, bo mnie 


wszyscy © pana pytają. 


Jednym słowem „kochanek *' Wielki:j 
Niedźwiedzicy" ma powodzenie u kobiet. 


Naprzeciwko mnie siędzą dwie panie. 


— Wie pan przyjechałyśmy z Nowo» 
gródczyzny, aby się dowiedzieć co o nas 
będzie mówił Wańkowicz. (Kur. Pow.) R) 
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M. Zoszczen ko. 
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| Kreczywiście. wołodia Sawituszkin œ% 


zenił się nieco przedwcześnie. Nie można te 
mu zaprzeczyć. Lecz można twierdzić z car 
łą pewnością, że przed ślubem nie widział 
nawet dokładnie swej narzeczonej. Najważ: 
niejsze zdarzenia rozegrały się bowiem na 
ulicy. Nawet swą przyszłą teściową poznał 
dopiero przed wejściem do urzędu stanu 
cywilnego. 


Narzeczoną poznał Wołodia Sawituszs 
kin w tramwaju. Stała przed nim z zimo: 
wym palcie i trzymała się rzemyka. Wot% 
dii zrobiło się przykro. 


— Niech pani siada na moim prawym 
kolanie — rzekł. — Tam będzie pani wygod 
niej. j 


— Nie. Dziękuję. 


— A więc niech pani mi da swoje pacz. 
ki do potrzymania. 


Spojrzała na niego, potrząsnęła głową i 
jeszcze mocniej przycisnęła de siebie pacze 
ki. 


Wołodia uważał, że postępowanie jei 
jest czarujące. Gdy wysiadała, poszedł za 
nią. 


W dwa dni później Wołodia oświadczył 
się i został przyjęty. Następnego dnia uda: 
li się do urzędu stanu cywilnego, gdzie za 
pisano ich jako małżeństwo. Dopiero po 
tym zdarzeniu przytrafiło się to, co naj* 
ważniejsze. 


Gdy po ślubie poszli do mieszkania teś. 
ciowej, panował tam ożywiony ruch. Naka 
rywano stół, Rozmaite ciotki biegały z po: 
koju do pokoju, układały nakryria, rozsta» 
wiały wazony z kwiatami, ściskały się wza* 
jemnie na powitanie i składały życzenia 
Wołodii. Już z korytarza Wołodia stracił 
z oczu swoją żonę. Niespokojnie rozgląda 
się szukając jej. Dokoła było pełno mło» 
dych kobiet, bardzo do niej podobnych. Ale 
która z nich była jego żoną? 


— Prawdopodobnie nie poznam własnej 
żcny — myślał Wołodia. — I co ja pocznę? 


W/mieszał się w tłum miodych niewiast. 
Od czasu do czasu zlekka potrącał jedną z 
nich lokciem. Młode kobiety patrzyły na 
niego ze zdziwieniem ji nie ujawniały ra- 
dośc! w związku z jego taktyką. Goście we: 
selni zaczęli mu się przyglądać. Podejrzli» 
wie obserwowali jego ruchy. 


— Ładna historia — myślała Wołodia. 
— A co będzie, jeżeli jej nie znajdę? 


Wreszcie poproszono do stołu. 


— Dzięki Bogu 2 odetchnął z ulgą Woa 
łodia. — Teraz wszystko się wyjaśni. Obok 
ianie napewno usiądzie moja żona. ! ' 


Wołodię posadzono na honorowym miej 
scu. Z lewej strony usiadła młoda, śliczna 
kobieta. Wołodia spojrzał na nią i kamień 
spadł mu z serca. 


— Oto ona — pomyślał. — taka ładna 
Bez kapelusza wygląda o wiele młodziej 
Nosek ma krótszy. 


Z radością rnalał wino do : kieliszków, 
wypił z nią i ucałował ją serdecznie. Zaraz 
po tym bomba wybuchła. 

— Co za bezczelny, nieopanowany czło» 
wiek! Jego młoda żona jeszcze się nie zja: 
wiła przy stole, a on już zaczyna z inną 
swoje bezwstydne kawały! 

Otoczono grzesznika i zmuszono go do 
wytłumaczenia się. Wołodia mógł powie 
dzieć, że był to tylko żarcik. Lecz nie mial 
tyle sprytu, a poza tym był wściekły, gdyż 
jakiś gość — w ogólnym zamieszaniu — u: 
derzył go w głowę butelką wódki. 


W tej chwili do pokoju weszła żona Wo 


łodii, w białej sukni, z pękiem kwiatów 
przy pasku, 
— Ach tak.. tak — rzekła tylko. 


Krewni wypchnęli Wołodię z pokoju. 

— Pozwólcie mi chociaż zjeść obiad! — 
prosił, — Od samego rana nie miałem nic 
w ustach! 


Lecz krewni byli nieubłagani i zrzucili 
go ze schodów. 


k. 


Era nciszek Molnar. 
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Tajemniczy Csokai 


Gościłem pewnego razu u przyja- 
ciela mojego Rado, który ożenił się 
przed trzema laty z piękną i skrom- 
ną dziewczyną. Młoda kobieta była 
wzorową gospodynią, ubierała się Z 
eiegancką prostolą i umiała z wiel- 
kim taktem trzymac zdala oczartwa- 
nych jej urodą wiilbicieli. 

O przyjacietu moim nie wiele da 
się powiedziec. Był to człowiek spo- 
kojny, bez szczególnych ambicji, lu- 
biący nadewszystko dobrze zjeść i 
wypić. Krótko mówiąc, nie nadawat 
się absolutnie na bohatera romansu. 
Pewnego dnia po obiedzie pani Mar- 
gita zawołała nagle: 


mmień z pierścionka. 
Rado nie przejął się 
spokojnie 


zbytnio Iq 
wiadomością i zapalił 
cygaro. 

— Czy każesz mi wprawić inny ? — 
zapytała żona. $ 

— Póżniej może, nie ma się czego 
spieszyć—odrzeki obojętnie mąż. 

— Dam go więc Csokai — rzekła 
Margita, śmiejąc się — każe mi go 
z pewnością wprawić. 

Rado skinąt przyzwalająco i na 
tym skończyła się rozmowa. 

Gdy się żegnałem  Margitu zwró- 
ciła się do męża: 

— Chodź ze mną. Willy, mam kilka 
sprawunków do załatwienia. 

— Nie teraz, może później — od- 
powiedział leniwie mąż, rozparty wy- 
godnie w fotelu.., R 

— Więc pójdę z Csokai, 

— Kto to jest ten Csokat?— za- 
pyrałem z ciekawością. 

— Nikt, — odrzekł, 
Rado. 

— Lecz imię to padło juź kilka razy. 

— Ale nie istnieje żaden Csokai-— 
wyjaśniła pani Margita, — Imię to 
jest jedynie symbolem, fikcją, Jeżeli 
mój mąż jest nudny lub rozdraźniony, 
grożę mu tym zmyślonym Csokal, 
który posiada wszystkie zalety, na 
jakich zbywa mojemu małżonkowi. 

— Jest to więc symbol idealnego 
męża ? 

— Nie, Csokai jest kawalerem, 
który umie obchodzić się z kobietami. 
Jeżeli mój mąż odmawia mi nowego 
kostiumu, kupi mi go Csokai. Gdy 
Wilły zapominu o moich urodzinach, 
stawiam mu jako przykład Csokat. 
który obdarzyłby mnie hojnie przy 
takiej okazji. Csokai nie jest więc 
wzorowym mężem, lecz idealnyw ko- 
chankiem. 

Roześmiałem się, pani Margita za- 
wrórowała mi, uczynił to również 
Willy. Następnie pani Margita uca- 
łowała męża, który zdecydował się 
wkońcu towarzyszyć jej po sprawunki. 


II. 


śmiejąc się, 


Po kilku tvgodniach odwiedził 
mnie Rado zupełnie niespodziewanie. 

— Przypominasz sobie zapewne, 
że mówiliśmy raz o jakimś Csokai — 
zaczął z ponurą miną. 

— Owszem — potwierdziłem. 

— A więc muszę Się przyznać, że 
ten Csokai stoi mi juź kością w gardle. 

— Nie mów głupstw, Willy. 

- Zatruwa mi życie. Cokoiwiekbym 
uczynił lub zaniedbat, stawiają mi 
go jako przykład. Gdy wychodziłem 


— Mój Boże, wypadt mi jeden ka- 


wczoraj z domu, zapomniałem pożeg- 
nać się z Margitą, P 

— Zobaczysz, że mnie Lsokai po- 
całuje—wołała za mną moja żona. 
` Tego samego dnia wróciła później 
ode mnie. Nigdy nie podejrzewałem 
mojej żony i nigdy nie pytałem stę, 
gdzie spędziia popołudnie. Tym ra- 
zem jednak byłem bardzo zniecierpli- 
wiony, dokuczał mi bowiem głód i 
musiatem długo czekać na kolację. 

— Gdzie bawiłaś właściwie tak 
długo ? — zapytałem gniewnie. 

— U Csokai — odpowiedziała tak 
spokojnie, jakby chodziło o najbar- 
dziej zrozumiałą rzecz. 

Jestem tak głęboko przekonany o 
wierności mojej żony, że gotów byt- 
bym zastrzelić każdego, ktoby miał 
na tym punkcie najlżejsze chociażby 
wątpliwości. Pomimo to jednak spę- 
dziłem noc bardzo niespokojnie, O go- 
dzinie drugiej przebudziłem się z u- 
czuciem przygniębienia śniło mi się 
bowiem, że Csokai był w pokoju 
i szepiat do mojej żony: 

— Cicho, kochanie, żeby się twój 
mąż nie obudził. 

Zapaliłem światto i przekonałem się, 
że Margiia śpi spokojnie. Pomimo to 


nie mugę odzyskać spokoju. 


Zrozumiałem mego przyjaciela i 
nie będąc nawet wielkim psychologiem, 
przyszedłem do wniosku, że mnicmany 
Csokal był jedynie wyrzutem sumienia 
obojętnego małżonka, Żai mi byto 
Rado, lecz nie miałem dla niepo 
rady. Gdyby ten Csokai byt ezłowie- 
kiem z krwi i kości, możnaby było 
załatwić się z nim prędko. W jaki 
jednak sposób można walczyć z two- 


rem wyobraźni, z idealną postacią, 


obdarzona nadludzkimt zaletami, 
HI. 

Wkrótce po rozmowie z Willy 
spotkatem panią Margitę na wysta- 
wie sztuki. 

-— |nteresują panią obrazy i rzeź- 
by?—spytałem żdziwiony. 

Zaprzeczyła temu i rumieniąc się, 
oświadczyła, iż przyszła na wystawę 
jedynie dla tego, źe nie mogła już 
znieść w domu obecności męża. 

— Ten zmyślony Csokai nie daje 


mu absolutnie spokojn — mówita, — 
Gdy wychodzę 2 domu, zapytuje 
zaraz: 


— Czy idziesz do Csokai ? 

Gdy wraca 2 miasta, pierwsze jego 
słowa brzmią :— Czy byt tu Csokai? 

Tak często żartowailiśmy na ten te- 
mat, iż nie możemy obecnie uwolnić 
się od tej wyimagiowanej postaci, Mój 
mąż jest wciąż rozdrażniony, mówi 
tylko o tej zmorze, drwi z niej bez 
końca. Aczkolwiek brzmi to dziwnie, 
lecz Willy jest zazdrosny o tego 
nieistniejącego człowieka. 

Usiłowatem pocieszyć młodą ko- 
bietę, lecz przerwała mi: 

— Co jednak jest w tej catej hi- 
storii szczególne to fakt, iż drwiny 
mego męża na temar mojej znajo- 
mośct z Csokai draźnią mnie nie- 
stychnie.- 


— Aha — pomyślałem — więc tak 


się mają rzeczy. Mam „wrażenie, że 
pani Margita gotowa jest pokochać 
owego wyśnionego Csokat. Jest to 
nawet więcej, niż pewne, że Stanie się 
tak w końcu. Wychodzę bowiem z za- 


łożenia, że znajdujemy przeważnie |kazując 
przedmiot naszego gorącego pożą: 
dania. 


IV. 

A koniec tej historii ? 

Pewnego dnia ogarnął mego przy- 
jaciela Rado taki niep kój podczas 
pracy w biurze, że przyjechał do 
domu. Nie zastał pani Margity. Za- 
cząt z pośpiechem przetrząsać_szuf- 
lady i pudła w pokoju swej żony, aż 
znalazł “kartkę z jakimś adresem, 
który rzucił szoferowi taksówk', roz- 


jechać jaknajśpiesznej we 
wskazanym kierunku. Willy czekał 
nie dłużej, niż dziesięć minut w na- 
wpół ciemnej sien: i ujrzał Margitę, 
która przebiegła szybko obok niego 
i wsiadła do auta. Rado nie ochłonął 
jeszcze ze zdumienia, gdy z tych sa 
mych schodów, którymi zbiegła Mar- 
gita, zaczął schodzić młody człowiek, 
w którym poznat biurowego kolegę. 

Okazało się, że ów mityczny Cso- 
kai nazywał się w rzeczywistości 
Kovacs, ` i 
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BIENIEK Z: ZPCY TAWERNIE TOWOZYMCNCIE 
Trybuna sportowa 


WOOD DOWOD ZAW) 


Rozgrywki o puhar Davisa 


Do tegorocznych rozgrywek teniso | która w wyniku przemian politycz- 


wych o puchar Davisa w strefie euro 
pejskiej przystąpiło 21 państw, Cyfra 
ta zmmejszyła się obecnie. Austrię, 


nych nie będzie startować, oraz Nową 
Zelandię, która zrezygnowała z udzia 
łu. a 


Obóz tenisowy wznowiony 


Wznowiony został w Warszawie na 
kortach Jasińskiego obóz naszych 1e 
nisistów, przerwany ostatnio z powo 
du fatalnych warunków  atmosfervcz- 
nych. Na obóz stawili się Hebda, 


Tłoczyński, Wiitman, Spichała, Ksa- 


wery Tłoczyński, Czajkowski oraz 
Jędrzejowska Jadwiga i Wołkmer — 
Jocobsenowa. 

= os 
E 


kłopoty sportu angielskiego 


Tenis angielski przejawia ciężkie 
kłopoty w związku ze zestawieniem 
Drużyny Davis Cup'owej, Ze zwycię- 
skiej z przed dwóch lat drużyny 
Perry Austin, Hughes i Tuckey — ża 
den już dziś nie reprezentuje Anglię 
a z zeszłorocznej drużyny Davis 
Cup'owej w grę wchodzi tylko dub- 
lista Wilde, 

Obecnie w grę wchcdzi następują- 
cych 6 ciu tenisistów w- zakresie gry 
pojedynczej: Wilde, Butler, Mc Phail 
Shayes, Jone i Filby. W doblu Argl'a 
rozporządza jedną tylko parą dużej 
wartości: Wilde-Butler. 

Doskonale zapowiada się z pośród 
wymienionych graczy 2ł-leini Filby, 


Shayesa uważają Anglicy za jedynego 
t nisistę, mogącego osiągnąć formę 
Ferry'ego. 

Cała wymienioua 6-ka przeprowa- 
dza obecnie intensywny trenning przed 
pierwszą rundą pucharu, w ktorej 
Anglia walczyć ma z Rumuoią. W ra 
zie zwycięstwa, Angl:cy spotkają się 
ze zwycięzcą meczu Czechosłowacja- 
Jugosławia, przy tym — zdaniem te 
uisowych kół angielskich — tenisiści 
angielscy nie mają szans zwycięstwa. 
Odmłodzana drużyna , Azglii będzie 
musiała popracować parę lat, aby 
osiągnąć formę swoich wielkich po- 
przedników. 

—oQo- 
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Reforma puharu Europy środkowej 


:W Bazylei odbyła się przedwczoraj 
konferencja w Sprawie pilkarskiego 
pucharu Europy Środkowej przy u 
dziale przedstawicieli Węgier, Czecho 
słowacji, Włoch i Szwujcarii. 

Wobec prawdopodobnego asunięcia 


się Austrii z rozgrywek pucharowych, 


konferencja zdecydowała, że w przysz 


łości w walkach o puchar uczestni- 
czyć będą po cztery drużyny z trzech 
krajów: Włoch, Czechosłowacji, i 
Węgier. 

Oiicjalne posiedzenie komitetu pu- 
charu Europy Środk. odbędzie się 30 
b. m. Mediolanie, gdzie zapadną de 


| cyzje ostateczne, 


W sobote 16. b. m. w godzinach rannych u- 


każe sie świąteczny 


numer „Krakowskiego 


Kuriera Wieczornego” w znacznie powiększo- 


nej obietości. 


Numer będzię zawierał prace 


szeregu wybitnych pisarzy demokratycznych. 
< ZZEiE- 14a | O o U CAC "| 


na najwyższy wymiar kary 


Warszawa (tel.) Wczoraj Sąd ogłosił wys 
rok w sprawie Stanisława Cywińskiego 1 
Aleksandra Zwierzyńskiego, oskarżonych o 
zelżenie narodu polskiego. Docent Cywiń: 
ski skazany został na 3 lata więzienia. Red. 
Zwierzyński został uniewinniony. 


W motywach wyroku Sąd stwierdził m.i, 

Oskarżony nie wskazuje wszakże na: 
zwiska osoby znieważonej. Nie ma tyle 
odwagi, uderzenie jest zamaskowane, do 
konane z zasadzki. Ten jednak, kto chce 
wiedzieć, kogo oskarżony „kabo*ynem” 
nazywa, ma ułatwione zadanie. W arty» 
kule bowiem oskarżony nie zawahał się 
w nawiasie dodać tuż po przytoczonych 
słowach o obwarzanku, iż cytata pocho- 
dzi ze strony 20stej książki Wańkowicza, 
stanowiącej podstawę i natchnienie do 
jego artykułu. A na tejże stronie 2fwtej 
czytamy ni mniej ni więcej: „Marszałek 


Rożne 


SKŁAD SUKNA 
RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9. 
(Pasaż Bielaka) tel. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych. 
P. T. Urzędnikom dogodne warunki 


ŻYWE RYBY 


(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE) 
oraz inne gatunki żywych ryb 
i konserwy rybne 
I. 


poleca : 
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 w podwarcu. 


BECK 
Telefon 158-94. 


CHORZY NA PRZGPUALINĄ 


Długoletni Specjalista M. Landau 
Kraków, Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro- 
dzaju, Supensoria. Opaski po ope- 
racji ślepe jkiszki. Przyjmuje wszel- 
kie reperacje. Posiada liczne po- 
dziękowania. 


WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2 


KREDENS z 
nowy okazyjnie 
Nowomiejska 2. 


witryną orzechowy 
do sprzedania 


SZTANCE, sznity wyrabia pracow- 
nia „PRECYZJA“ Kraków Kra- 


kowska 5 w podworcu. 

Wykonuje wszelkie roboty jak: naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel- 
kie marzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty tekarskie i specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie. 


SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterję, kartki zasta- 
wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną 
wartość. 


Przyjmę dwóch zdolnych czeladników 
tapicerskich od 25 kwietnia. Zgło- 
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13. 


EPEE 0 M TA 


JP 


art. 152 k. k. 


Piłsudski powiedział: Polska jak ohbwa: 
rzanek. to warta co po brzegach”. 


Daremnie oskarżony usiłuje przekoe 
nać sąd, że pisząc swój artykuł zapom: 
niał komu owe słowa o obwarzanku 
przypisane zostały przez Wańkowicza. 
Nie podobna uwierzyć w to, żeby oskar 
żony przytaczający z pamięci, jak to sąd 
bezpośrednio na rozprawie mógł się prze 
konać, nazwiska į myśli pisarzy, pubi- 
cystów, mężów stanu rodzimych i ob: 
cych, zapomniał tylko jednego nazwiska, 
nazwisko Piłsudskiego, nazwisko, które 
na ziemiach polskich jak długa i szerce 
ka, usta już każdego dziecka ze czcią 
wymawiają. Cywiński, docent literatiuiy 
na uniwersytecie, wskrzeszonym przes 
Piłsudskiego, publicysta i wychowawca 
polskiej młodzieży 


właśnie tego nazwiska zopmniał. 


| aznqgp SREBRNE- NIEBIESKIE 
NAJTANIEJ 


MOSLOWIGZ erarów 


RYNEK GŁ. 9, I piętro 
DOGODNE WARUNKI 


ANĄ 


POKÓJ z osobnym wejściem kom- 


fortowy, słoneczny w willi poło- 
żonej wśród ogrodów a jednak 
w śródmieściu do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość porzez SrZecz- 
ność Telefon 138 "1. 


PARCELA 


Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania. 

łaskawe zgłoszenia proszę kie- 
rować do adm. Krak. Kuriera Wiecz. 
pod „Parcela“. 


RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcvj w zakresie szkół średnich i pow- 
szechnych. 
Zał *sze 'ia 
tel. 16420 


„Krax. Kurier Wiec zorny* 


MONETY marki, medale, krzyże, 
plekiety, sztvchy. MARS, Kraków 
św. Marka 23. 


NOWOCZESNIE urządzony sklep 
spożywczy z dużą wystawą i ma- 
gazynem korzystnie do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji Kuriera Wieczorne- 
go. 


NA SEZON WIOSENNY 


duży wybór parasolek i parasoli 
wytwórnia 
„IIMBRELLO'' KRAKÓW 


—— RYNEK GŁÓWNY 11 — — 


Uskutecznia reperacje solidnie i tanio 


„DUCO, LAKIERY do aut, specjal- 
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FARBOBLASK' Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 23. 


OGŁOSZENIA ; Rozmiar strony druku ; 


m/m w l łamie zł 20: 


E 


Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczania jest jeden m llmetr, 


„2 łamach zł 30.— Ogł szenia drobne za sława O10 Dla noszukującvych oracy v drohnych za słowo 0:05. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Docent Cywiński skazany 


przewidziany 


! Nic bardziej obłudnego, nic bardziej cy: 
nicznego. Sąd uznał, iż twierdzenie cs= 
karżonego, że zapomniał o Piłsudsk m, 
a miał na myśli Mackiewicza, jest wręcz 
kłamliwe i wykrętne, a ma tylo jeden 
skutek, że dosadnie, a jakże ujemnie, 
charakteryzuje jego sylwetkę mosalną 
tzłowieka małego, zdolnego do chwytu 
tchórzliwego i wybiegu podstępnego 
Przy wymiarze kary sąd zważył, że wos 

bec jaskrawego przykładu naruszenie dobra 
chronionego art. 152 k. k. należy przyjąć 
najwyższy wymiar kary t. j. 3 lata więriznia. 


i 


Wytoczenie proc. karnego pratown. 


nie pozbawia go praw do żądania odszko» 


—  dowania. 


Na tle przepisów rozprządzenia Prezy: 
denta Rzplitej o umowie o pracę pracowni» 
ków umysłowych. zwłaszcza zaś przepisów 
normujących rozwiązanie umów, Sąd Nais 
wyższy wypowiedział następującą tezę pra” 
wną: Di 
+ Samo wytoczenie sprawy karnej „mie 
przesądza jeszcze kwestii winy prazcewnika 
i nie upoważnia pracodawcy do natych: 
miastowego rozwiązania umowy, jak rów 
nież nie pozbawia pracownika prawa do 
dochodzenia roszczeń, wypływających z uw 


mowy i ustawy w związku z bezprawnym 
i 


o00— 


jego zwolnieniem. 


Powstanie przeciw Włochom 


w Abisynii 


‘Londyn. „Manchester Guar- 
dian* donosi o nowych krwa- 
wych walkach powstańczych w 
Abisynii. Powstanie objęło prze- 
dewszystkim krainę zamieszkałą 
przez szczep Galla, którego od- 
stępstwo w swoim czasie prze- 


Agencja PID dowiaduje się, że 
do ogłoszenia w Dzienniku Ustaw 
przesłany już został tekst ustawy, 
nowelizującyj prawo o adwokatu- 
rze. Reforma palestry przewidz ana 
w tych przepisach wejdzie w życie 
w najbliższym czasie. Powołanie 
nowej Naczelnej Rady Adwokackiej 
oczekiwać należy w końcu m maja. 

Ze względu na to, że poza człon- 
kami mianowanymi przez Pana 
Prezydenta R. P., należeć bedą do 
N. R. A. członkowie pochodzący z 
wyboru rad okręgowych, w drugiej 
połowie przyszłego miesiąca nastą- 


chyliło szalę zwycięstwa w kam 
panii abisyńskiej na rzecz Włoch’ 
W walkach które objęły rów- 
nież teren prowincji Tigre, zgi- 
nęło podobno po stronie włos- 
kiej kika tysięcy żołnierzy. 
—0— 


w okr. krakowskimi buski 


pi zwołanie nadzwyczajnyeh _ wal- 
nych zgiomadzeń wszystkich . izb 
adwokackich. Dotychczasowe rady 
okręgowe zakończą swe kadencje 
w połowie m. lpca. t. j. w 3 mie- 
śiące po weji w życie nowej u- 
stawy, 5 

Przedmiotem studjów są już roz- 
porządzenia wykonawcze do nowe- 
go prawa o adwokaturze, przepisy 
te rozstrzygnąć mają sprawę zam- 
knięcia list w niektórych okręgach. 
W pierwszym rzędzie dotyczyć to 
ma apelacji krakowskiej i lwowskiei. 

—0— 


Powody upadku Schuschnigga 


Nowy Jork (Paa). Do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Pólaoznej 
przybyło na staikach „Antonina” i 
„Paris“ około 40 rodzin emigranckich 
z Austrii. Między tymi znalaz! się b. 
współpracownik biura prasowego 
rządu austriackiego, Rene Kraus. Na 
liczne żądania wywiadów dla amery- 
kańskiej prasy Kraus odmówił wszel 
kiego podania szczegółów, dotvczą* 
cych wypadków Austrii, tak długo, 
jak długo ,b. kanclerz Schuschnigg 
będzie uwięziony. Nadmienił że wie 
bardzo wiele i niczym nie bedzie się 
krepował, g gdyby jakąkolwiek krzyw* 
de wyrda jego b. szefowi. Kraus 
zakomunikował tyle dziennikarzom 
amervkańskim: „Schuschnigg został 


zdradzony. Kanclerz oparł sie na ka: 
tolikach oraz na patriotyźmie naro” 
du. Ci zaś nie poparli go. Pokój świa 
towy tak długo nie będzie gwaranto* 
wany, jak długo nie powstanie tlok 
państw demokratycznych, któryby 
wstrzymał Niemcy w ich marszu na 


w jediym łamie 
Ceny ogłoszeń w złotych; I. strona wl łamie za m/m zł 1.25 Tekst (1—Vli strony zł 1.— Za tekstem zł 0.70 Nadesłane za tm/m w 1 m/m w 1 łamie zł 075 Nekrologi w tekście dx 86 


Matrvn 'ui'lie z4 s'owy 


Wschód. Inwazja wojskowa do „Aue 
strii była od kilku lat przygotuwana. 
Tłumy, które witały oddziały nazis* 
towskich wojsk na ulicach Wiednia, 
to nie prawdziwi Austriacy, lecz spę: 
dzony tłum“. 


książka o Rosji Sowieckiej 


Do wczorajszego numeru Kra- 
kowskiego Kuriera Wieczornego” 
zakradł się złośliwy  chochlik 
drukarski w notatkę pod tytułem 
„Ksążka o Rosji Sowieckiej". 

Nazwisko autora wspomnianej 
tsłążki ma brzmieć STANISŁAW 
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